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Rocznik X. 


„Newa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 
Prenumerata wynesi: 


półrocznie: 


4 rocznie: kwartalnie: | miesięcznie: 
Na p.owincji, z przesyłką pocztową | 24 zł. w. a. 12 zł. w. a. | 6 zł. w.a. || 2 zł. w. a. 
W Państwie Niemieckiem . UAD, |£ a da 2 „50 t 
miesci SUME . . . |*20m » LU” p wa 1 „80 et. 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Bzwajcaryi, Turoyi i innych krajów | 32 » n»n 16 «4 FiIS FR 8: Ati 


Pojedynczy numer kosztuje 10 oentów, z przesyłką pocztową 12 centów; — we Lwowie w 
Biurze dzienników Plonm, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko 


ać franco do Administrac 


Od Wydąwnictwa. 


> Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 
za sierpień: 
W miejscu. . - . 
z przesełką poczto- 
wą w Austryi. . 
w cesarstwie nie- 
mieckiem . . Zz. BO ct 
za sierpień i wrzesień: 
W miejscu 3 zir. 60 ct 
z przesełką poczto- 


1 zr. 80 ct 


2 złr. — GL. 


wą w Austryi . 4: złr. — ct. 
w cesarstwie mie- 
miech iem 5 złr. — ct. 


W sprawie śląskiej. 


„ W Cieszynie na Sląsku od lat z górą 19 istnie- 
Je iowarzystwo, które ma na celu pomagać ma- 
teryuluie tamiejszej polskiej, kształcącej się mło- 
dzieży, aby ta później pokończywszy studya i za- 
Jąwszy na Śląsku wyższe stanowiska, mogła tem 
silniej, energiczniej i skuteczniej zwalczać zapędy 
Sermanizacyjne, jakie na kresy zachodnie Polski 
od kilku wieków są wymierzone. Już, już się zda- 
wało, że w falach germanizmu zatonie wszystko, 
o polskie, nie było prawie nadziei odzyskania 
ludu śląskiego napowrót dla polskości, dobra je- 
dnak wola, wytężone siły polskiej demokracyi 
sprawiły, że dzisiaj Siąsk jest naszym, że ludność 
jego walczy i umie skutecznie zwalczać zalew 
germanizmu. Zniemczały na poły lud śląski ezuje 
się «dzisiaj polskim, broni swej narodowości i pra- 
tuje tem samem dla przyszłości swego narodu 
Nie też dziwnego, że dzielnym Ślązakom szli i 
Idą nieustannie z pomocą rodacy ze wszystkich 
ziem polskien. Pomoc to jadnak niedostateczna; 
gdzie niebezpieczeństwo groźniejsze, tam odpór 
Powinien być większy, tem bardziej, że jak to 
nieraz mieliśmy sposobność dosadnie, nawet cy- 
irami wykazać, ludność polska na Sląsku jest do 
dzisiaj jeszcze w wysokim stopniu nierównomier- 
nie przez rząd traktowaną, zważywszy, że jest 


jej o wiele więcej, aniżeli Niemeów, którzy tam |), 


mają i wiele szkoł swoich i posłów więcej I roz- 
maite prerogatywy, o których Polacy nawet ma- 
rzyć nie mogą. Woła też nieustannie o sprawie” 
dliwość ludność słowiańska na Śląsku, upomina% 
się dzienniki nasze o równe prawa dla Niem- 
ców 1 Słowian, wykazując rażącą krzywdę, jaka 
się dzieje, i nie to nie pomaga, anormalne şto- 
sunki istnieją dalej, wszelkie głosy samych SIĄ: 
zaków i nasze giną bez echa, bez odpowiedzi. 
Nie pozostaje zatem dzisiaj nie innego, jak ra- 
tować braci Ślązaków energiczniej, 
aniżeli dotychczas, tem bardziej, że Ślązacy chcą 
się sami ratoweć i błagają o pomoc. 

„ Pamiętajmy, że to forteca polska, bardzo wa- 
na, bo na zachód, najbardziej przeciw germani- 
Zacyjnym żywiołom wysunięta. Nie zapominajmy 
0 prawdziwem prześladowaniu, na jakie są na- 
Tażone polskie instytucye na Sląsku ; „Czytelnię 
€leszyńską, jak to przed kilku dniami donieśli - 
my, wyrzucono prawie z dawnego lokalu, który 
Przeszedł w ręce niemieckie, A obeenie żaden 
Niemiec nie chce jej nawet za wysokim czyn: 
Szem przyjąć do swego domu, bo tylko Niemcy 
Posiadać tam mogą odpowiednie lokale dla swych 
stowarzyszeń. Postępowanie to charakteryzuje do- 


LIL AJBUS. 


SZ KORE 


(Ciąg dalszy.) 


Niektórzy z chłopców odpowiadali mi na py- 
tauie łamaną polszczyzną, inni śmiali się W Oczy, 


‘nazywasz chłopczyku ? 
w Mpeniedzisł mi zrazu, tylko lekki, zale- 
My rumieniec okrasił ciemne li- 


ezko. 

~ To goji ; e 
głosików dziecięcy” — zawołało trzydzieści 
= Un goj! == E Chain 4 t £ 
san ARS a now atYBrY 
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— Cicho! nie k pokoju bez czapki! 


Tzycz-że tak! Nie chciałeś po- 


Wiedzieć, jak się maz i 
Phe . £ nazywasz, gdy ci tałam, 
eraz ciebie najwięcej 4 ni Uma AE 
oześmiał się. 


— Ja już teraz będę Powiedzieć 


Listy z pieniędzmi i prsekasy pieniężne na prenumerat» i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
ył Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę: 
towańć nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Re bw nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
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za cały miesiąc. 


NOWA 


REFORMA 


Prenwimeratę przyjmują; 
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy” i wszystkie urzędy pocztowe: miejuew= 


wą: Administracya „Nowej Refi 


ormy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna traila 


w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle: E. Smidowicza i S. W. Niemojew- 


i Norymberdze). — W Paryżu 


ogłoszenia itp.) przyjmuje 


skiego w Bukiennicach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwe- 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz — W Przemy- 
ślu lleszcics. — W Jąrosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu PP- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 
Societé Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue 


& Vo- 
Lipsku, Bazylei i Wroeła- 


Caumartin 61. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adrinistracya za opłatą od miejsca wi em pi- 

smem (petit), za pierwszy rax 10 Gt, zakałdy następny zywe ię tiry 

centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekta, cyrkularze, 

jmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 

od 100 cgzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się nap 2 nadesłać 
przekazem pocztowym. 


adesłane po 30 


bitnie germańską wyłączność, datującą się od | warzystwa. Przesyłki uprasza adresować do skar- 


wieków pod dewizą: nikt obok nas! 

„Towarzystwo pumocy naukowej* wydało spra- 
wozdanie z 19 go roku swego działania. Dowia- 
dujemy się z niego, że Towarzystwo rzeczywiście 
wiele robi dobrego, ale mogłoby zdziałać jeszcze 
więcej, gdyby nie zbyt szczupłe zasoby, jakiemi 
rozporządza. /Zdawaćby się mogło, że Towarzy- 
stwo to, mające prawdziwie cèl narodowy na 
oku, wzrastać będzie szybko i silnie. "Tymczasem 
przekonujemy się, porównując sprawozdanie ze- 
szłoroczne ze sprawozdaniem z przed sześciu lat, 
że w roku ubiegłym miało Towarzystwo 0 
wiele szczuplejsze dochody, aniżeli dawniej, a i 
liczba członków zmniejszyła się znacznie. Pod- 
czas bowiem, gdy w roku 1584/5 liczyło Towa- 
rzystwo członków 795, ma ich obecnie tylko 
694, a więe mniej o 101, gdy w roku 1554/5 
dochód wynosił dwa tysiące złr, w roku 
bieżącym nie dosięgnął nawet tysiąca 
zdr. (979 złr). Tak samo, co już było tylko na- 
turalnem następstwem, i pomoc, udzielona mło- 
dzieży śląskiej, musiała być mniejszą, aniżeli da- 
wniej. W roku 1884/5 wynosiła ona 770 złr. i 
otrzymało ją 5% uczniów, w róku ubiegłym u- 
dzielono pomocy tylko 31 uczniom w kwocie 
585 złr. A cyfry te chyba nie są dowodem wię- 
kszego zainteresowania się Towarzystwem, ani- 
żeli dawniej i dowodzą, że zapał, z jakim spie- 
szono przed laty z pomocą, powoli zaczyna 
ostygać. Może to przypomnienie i porówna- 
nie dat statystycznych znowu zwróci baczniejszą 
uwagę rodaków na lud śląski, tem bardziej, że 
prąd germanizacyjny, wobee widocznego niebez- 
pieczeństwa, został obecnie spotęgowany. Mają- 
tek Towarzystwa przed 6 laty“ wynosił 10.163 
złr. i 1000 rubli, obecnie majątek ten wzrósł do 
sumy 13,510 złe, to znaczy, de w przeciągu 
sześciu lat majątek cały Towatzystwa zaledwie 
podniósł się o dwa tysiące sto kilkadziesiąt złr. 
W ciągu sześciu lat! To chyba nieco za mało. 
I naturalnie inaczej być nie mogło. Gdy bowiem 
w 1854/5 roku do kapiiału mógł zarząd dolą- 
czyć kwotę 1161 złr, (o w roku ubiegłym po- 
zycya ta wynosiła zaledwie 251 *złr. 

Towarzystwo wsparło w roku zeszłym dwóch 
słuchaczów uniwersytetu Jagiellońskiego kwotą 
100 złr., szesnastu teclogów sumą 255 złr., 
ośmiu gimnazyalistów kwotą *5 zir, i pięciu 
kandydatów nauczycielskich kwotą 85 złr., razem 
81 studentów. Jak z tego podziału zapomogi wi- 
dzimy, Towarzystwo wspiera przedewszystkiem 
tych, od których się spodziewa największej po- 
mocy w przyszłości w pracy narodowej, wspiera 
przyszłych duchownych i nauczycieli ludowych, 
o wie, że od nich zależy lepsza przyszłość pol- 
skiego narodu, że oni bezpośrednio z ludem się 
stykając, największy mają wpłyb na niego i je- 
żeli nie pożałują pracy, to mogą ten lud wpro 
wadzić na tory właściwe. 


ozzz za 


je, pobudzi do wdzięczności rhłodzież śląską i 
utrwali w niej przekonanie, że dla narodu i tyl- 
ko dla naro 


du pracować powinna. 
Dyrekcya pe 1 


. Towarzystwa, rozsjłając sprawozd 

nie za rok 1890, udaje się z prośbą do członkó: 

aby wkładki na rok bieżący ezem rychlej nade- 
slal. Szezegó]jnie zaś uprasza SZA No- 
w nych de! egatów o przychylne zajęcie się 
spiesznem Wybieraniem i nadesłaniem tych dat- 
ków, gdyż od tego zależy możność udzielania 
większej lub mniejszej liczby zapomóg, a Op- 
źnienia utrudniają zadanie dyrekcyi. Uprasza 
także o zjednywanie nowych członków Towarzy- 
stwu, aby wzrastając 
czniej działać mogło. prócz tego prosi, ażeby 
na zebraniach, zabawach, 0 oorafdściąch fan, 
lijnych, jak to bywało, pamiętano o "Towarzystwie 
naukowe! pomocy U do rowolnemi 
przy takich sposobnościa 


bezustannie, jak najskute- 


U składkami 
ch Popierano zadanie T^- 


— No? 

— Chaim Sorgenfeld! Mój tata to ma dom 
w ulicy. 

— A powiedz mi Chaim, czego ty tak krzy- 
czysz ? 

— Bo ten goj chodzi bez czapki, a to nie 
wolno ! 

Rzeczywiście, on jeden siedział z odkrytą gło- 
wą, wszyscy inni nosili czapki, niektórzy ciężkie 
filcowe kapelusze, — a upał, a zaduch, jaki pa- 
hował w klasie, wyciskał krople potu na te bie- 
dne czółka, — żaden jednak z nich nie odkrył 
glowy; każde z tych spoconych dzieci uważało- 
by to aoii za grzech śmierteluy. 

Zwróciłam się znów do dziecka, uspokoiwszy 
Chaima, 1 powtórzyłąm pytanie. Chłopiec po- 
wstał nieśmiało, rozglądnął się po klasie, zer- 
kna? na mnie z pod oka, i pu dobrej dopiero 
chwili szepnął: 

— Lajb. o 

— Lajb Gojee!! — zakrzyczał Chaim i w tej- 
że chwili wesoły Śmiech chłopców rozległ się 
po izbie, á 

Z trudnością doprowadziłam do porządku roz- 
weseluną gromadkę ; każdy miał coś do powie- 
dzenia dla oskarżenia Lajba. 

— On kocha gojów! a 

— On patrzał na pogrzeb, a on Kojen jemu 
nia wolno! 

— On je z odkrytą głową! — wołano na wy- 
ścigi. . 

A biedny chłopiec, który dopuszczał się owych 
śmiertelnych grzechów, siedział cierpliwie, jak 


O Z Z Z 


Pomoc, jaką otrzymywała młodzież, jest bar- 
dzo nieznaczna, jednak i ta, można mieć nadzie- 


»nika Towarzystwa, p. Hilarego kilasiewieza, dy- 
rektora Tow. zaliczkowego w Cieszynie. 

Skład obecny zarządu Towarzystwa jest nastę- 
pujący : 

Przewodniczący ks. Andrzej Kuczera, pro- 
boszcz ze Skoczowa; zastępca przewodniczącego 
ks. Tomasz Dudek; skarbnik Hilary Filasie- 
wicz; sekretarz Alfred Brzeski. Członkowie dy- 
rekcyi panowie: ks. Franciszek Koziar z Trzyn. 
ca; ks. Wacław Babuszek; ks. Józef Londzin; 
ks, Ignacy Świeży ; ks. Antoni Stiskała, proboszcz 
Z Skaliey ; Paweł Stalmach redaktor; Wawrzy- 
niee (irylewiez i Paweł Gabzdyl. Do komisyi re- 
wizyjnej wybrano panów: Andrzeja Macnrę, se- 
aretarza zboru ewangelickiego w Cieszynie; Je- 
rzego Buzka z Końskiej i Pawła Rymorza z Ko. 
zakowie, obywateli wiejskich. 


RARAN 
Dwie opinie. 


(St. Tarnowski: „Z deświadceń i roemyślań“. 
Kraków 1591 = str. J18 — 8v0). 


XTV. 
Są jednak w książce hr. Tarnowskiego ustę- 
py — prawda, że rari nants in gurgite va- 
slo — w których autor po ludzku przemawia 


do demokracyi polskiej i © demokratach mówi, 
jak o ludziach. A że: 

„Es ist doch sch.en 
Ilerrn, U 

„So artig mit dem 
chen“ — 
przeto też i tych nielicznych ustępów nie chce- 
my pominąć milczeniem. 

Perswaduje nam autor łagodnie że „demokra- 
cya polska nie uwierzyła i dotąd nie wierzy, że 
zwyciężyła. Droga do wszystkiego w zasadzie 
przed nią otwarta, w rzeczywistości i w prakty- 
ce nie zamknięta, ale zawaiona przeszkodami*. 
Jakoś to dziwnie wygląda ta droga „W zasa- 
dzie otwarta* — „w praktyce nie zam- 
knięta* — ale „zawalona przeszkoda- 
mi*. To niby tak: Wybieramy się w drogę. 
Hrabia Tarnowski zaprasza: jedźcie — droga w 
zasadzie otwarta. Po chwili jazdy natrafiamy na 
rogatkę. Każą nam zapłacić grube myto. Płaci- 
my — rogatka się podnosi: droga w praktyce 
nie zamkniętą Zaraz jednak natrafiamy na wiel- 
ką górę kamieni i gruzów, przez którą żywo nie 
przejedziesz. Hrabia Tarnowski na to: ubole- 
wam — droga zawalona przeszkodami ! 

Ale rzecz dziwna — jak autor pojmuje zwy- 
cięstwo demokraeyi. Więc że „droga do wszyst- 
kiego“ przed nią otwarta, to już ma być jej 
zwycięstwem? Więc demokracja tylko do tego 
dąży i ma dążyć, aby plebejusze mogli zostawać 
praktykautami konceotowymi albo, żeby od 
ezasu do czasu któryś z jej wybitniejszych re- 
prezentantów mógł się na jakieś ważniej- 
sze nawet stanowisko. wydobyć? Nie szanowny 
autorze — to „otwarcie drogi do wszystkiego" 
to dopiero drobniutka część zadania, którego 
cała waga w podniesieniu nie licznych je- 
dnostek, ale w podniesieniu całych mas. To też 
łudzisz nas twierdząc, że demokracya zwyciężyła. 
Wystarczy przypatrzyć się naszemu systemowi 
reprezentacyjnemu, który stworzył różnice i 
przywileje, nie istniejące w żadnem, demokraty- 
eznie urządzonem społeczeństwie—i przypomnieć 
ma trudności, jakie właśnie wystawiacie wszel. 
kiej choćby tylko powolnej, częściowej tego sy- 
stemu naprawie, Wystarczy wskazać na liczne, a 
wielkie nierówności w rozkładzie publicznych 
ciężarów — i na ten fakt, iż dotąd jeszcze pra- 
wie połowa gmin naszego kraju jest pozbawioną 
duchowego chleba powszedniego: szkoły ludo- 


ton so einem grossen 


Teufel selbst zu sprc- 


wej. Nie — szanowny autorze! nie zwyciężyła 
jeszcze nasza demokracya i bardzo jej niestety 
do tego daleko. Nie zwyciężyła ani w ustawach — 
ani w praktyce życia publicznego — ani w opi- 
nii, bałamuconej przez was takiemi publikacyami, 
jak „doświadczenia i rozmyślania“. Ale też 
nie ustanie i nie spocznie w swem 
działaniu, póki nie zwycięży, 8 nie po- 
wstrzymają jej na tej drodze ani wymyślania i 
nieuzasadnione napaści, ani też łagodne, a bała- 
mutne wasze perswazye. 

Twierdzi autor, że w (ialicyi mamy dość roz- 
powszechnione „demokratyczne pojęcia i może 
nawet namiętności — ale prawdziwego demokra- 
tycznego stronnictwa nie mamy.“ A dlaczego? 
Bo „odrębne i samoistne stronnietwo potrzebuje 
mieć za podstawę odrębną i samoistną 
politykę.“ To zależy od tego, co się przez 
odrębną politykę rozumie. Im szersze znaczenie 
temu wyrazowi nadamy, tem bardziej znikają ró- 
żniee między narodowemi stronnictwami. Jest to 
bardzo zrozumiałe tam, gdzie w stronnietwach 
jest dostateczny zasób patryotyzmu, ażeby się 
wyrobiła wspólna, na zewnątrz jednolita polityka 
narodowa. Jest też pod tym względem nieza- 
przeczenie bardzo wiele punktów stycznych mię- 
dzy naszą demokracyą a konserwatyzmem na- 
szym —- jeżeli z tego konserwatyzmu wyłączy- 
my was2} grupę, która właśnie co do naro- 
dowej polityki najbardziej błądzi, i najsilniej 
się nietylko od nas, ałe i od różnych grup kon- 
serwatywnych oddzieliła. Ale o tem pomówimy 
w następnym — końcowym — artykule, zazna- 
czając tutaj tylko, że zupełnie mylnem byłoby 
twierdzenie, iż podstawą stronnictwa każdego 
musi być odrębna, samoistna polityka na ze- 
wnątrz, tj. o ile ona się odnosi do stosunków 
narodu z innemi państwami. W takim bowiem 
razie doszlibyśmy do takiego np. absurdu, że w 
dzisiejszej Francyi nie ma wcale stronnictw, bo 
tam na stosunek do Niemiec wszyscy jednakowo 
się zapatrują; albo że w Austryi są tylko dwa 
stronnictwa: Młodoczesi z galicyjskimi rusofilami 
z jednej — a wszystkie inne obozy z drugiej 
strony, ponieważ te wszystkie zapatrują się je- 
dnakowo na stanowisko Austryi w trójprzymie- 
rzu i na jej stosunek do Rosyi. 


Wiec polityka ogólno-narodowa, zagraniczna — 
nie jest ani jedyną, ani też konieczną podstawą, 
na której tworzą się stronnictwa. a partya, która 
pod tym względem nie ma swojej odrębnej, sa- 
moistnej polityki, ale godzi się z innemi stronni- 
ctwami, jeszcze przez to bynajmniej nie traci ra- 
cyi bytu, ani prawa do nazwy stronnictwa. Bo 
obok tej polityki, w skład programu każdej po- 
litycznej partyi wchodzą najważniejsze sprawy 
wewuętrzne, kwestye politycznego i społecznego 
ustroju narodu i jego rozwoju. Tutaj zaś — od- 
rębności naszego stronnictwa demokratycznego 
od innych przeczyć mogą tylko ci, kiórzy nas 
cheg uśpić twierdzeniem, że demokracya nasza 
już zwyciężyła, którzy znać I bezstronnie oceniać 
nie chcą ani naszych programów pisanych, ani — 
ważniejszych — programów „robionych* tj. dzia- 
łalności naszego stronnictwa w kraju i jego re 
prezentacyach.... 

Pomimo wszelkich a tak gwałtownych i nie- 
sprawiedliwych zarzutów, jakie autor czyni na- 
szej demokracyi — jednak „w zasadzie“ niby ją 
uznaję tak samo, jak twierdził poprzednio, że „w 
zasadzie* ma ona drogę do wszystkiego otwartą: 

„Demokracya! Jest faktom, jest prawem, 
może być w Polsce jak wszędzie nieprzebra- 
ną kopalnią dobrego, ale trzeba umieć 
ten kruszec kcpać, bo inaczej 'szyb Biọ za- 
wali i runie w przepaść ten podkłać ziemi, który 
nad nim leży.* Piękne słowa — szkoda jednak, 
że autor ten kruszee umie kopać, lecz tylko 
kopać nogami. Kto się z nim tak obchodzi, jak 
autor „doświadczeń i rozmyślań“, ten z pewno- 


ESO - które się "a posypały 
te jaca -mia i ' 

Do końca godzinyśi trwsey? hałasy” i rzyki: 
szczęściem, dzwonek wezwał rozochoconą gro- 
madkę na podwórze, pełne rumowiska i cegieł. 

Wyjrzałam oknem, o ile mi brudne szyby na 
to pozwalały, i ujrzałam kilku rę mular- 
skich, z których jedni rzucali na wesoło nadbie- 
gającą dziatwę kawałkami rumowiska, inni byli 
z nimi w wzorowej zgodzie, %* C0 otrzymywali 
placki z masłem lub obwarzanki. Lajb nie wy- 
szedł razem z innymi, lecz cichutko na boku w 
izbie zajadał swoją bułkę. Postanowiłam skorzy- 
stać z okoliczności i zbliżyć SIŁ do ehłopea, któ- 
rego dziwne stanowisko wśród reszty dziatwy 
niezmiernie mnie zaciekawiło: 

— Smakuje ci bułeczka ? 

Nie odpowiedział mi nie, tylko przestał jeść. 

— No jakże? nie odpowiesz ml: 

Spaai ŻELI. paluszkiem zeskrobując masło 
z bułki. 

—- Będziesz ty się dobrze uczył Lajbasiu? — 
ciągnęłam dalej, uie zniechęcona bynajmniej mil- 
czeniem dziecka. 

Na te słowa chłopczyna podniósł na mnie 
wielkie swoje oczy | cichutko, nieśmiało odpo- 
wiedział : 


"raa 
— Po polsku, moje dziecko, nie mówi się 
„ja“, tylko „tak“; no jakże, będziesz pilny ? 
Tak. 

-- A będziesz ty mnie kochał? 

a "Tak. 


— 


— Widzisz Lajbusiu, ja cię nauczę dużo cie- 
kawych rzeczy, ale musisz być dobry i grzeczny. 
Oczy dziecka wzniosły się ku mnie, widniała 
w nich radosć i szczęście. 

— Ja będę grzeczay — szepnął mi. 

— A dlaczego Chaim ciebie nie lubi? 

— Bo ja kocham gojów. 

Uśmiechnęłam się. 

— A dlaczego ty ich kochasz ? 

— Bo oni dużo umieją, więcej od nas, i są 
mądrzejsi nawet od rabinów. 

— A zkądże ty wiesz o tem? 

— Mój tata mnie to powiedział. 

— A chciałbyś ty dużo umieć? 

-— Ja... tak, — poprawił się natychmiast. Więc 
nauka nie pójdzie w las, pomyślałam, i ucieszy- 
łam się szczerze 

— (zem ty chciałbyś być Lajbusiu ? 

— Ja chciałbym, żebym był prefesór, tak jak 
pan Skalski co mieszka u nas na górze. On mo- 
wił, że ja będę prefesór. n 
Jak będziesz | ilny, to będziesz profesorem, 

i będziesz tak uczony jak p. Skalski. J 

Chłopiec coraz śmielej spoglądał na mnie, co- 
raz chętniej odpowiadał na moje pytania. Gwar 
wpadającej do klasy dziatwy przerwał naszą roz- 
mowę. Ale od tej chwili nie spuszezałam z o 
czu chłopca. 

Lajbuś dotrzymał słowa, uczył się pilnie, poj- 
mował on z zadziwiającą szybkością, spoglądał 
we mnie jak w tęczę, gdym opowiadała eo cie- 
kawego; zaczynał powoli zadawać mi sam pyta- 
(nia i czułam, że dziecię to przywiązywać się do 


ścią nie dopomoże do zużytkowania na rzecz na- 
rodu tej „nieprzebranej kopalni dobrego.“ 


„ A zaraz potem następuje owo zwykłe rozró- 
Znienie „uczeiwei demokracyi* od tych, co ją 
źle prowadzą. Ktoś raz powiedział, że reakcyo- 
naryusza najłatwiej poznać po tem. iż mówi 22- 
wsze o „prawdziwej“ wolności, zamiast o wol- 
ności bez dodatku. Tak samo też i po tej „uczci- 
wej” demokracyi poznać można szczerość tego, 
kto ją chwali Wszak znany jest ktoś, kto na 
toaście na cześć „uczciwej demokracyi* wyjechał 
na sługę waszego obozu... Otóż do tej „demó- 
kracyi licznej, uczciwej ale źle prowadzo- 
nej“ przemawia autor: 


„Uważa się ona za przyszłość narodu: niech 
pamięta, że tą być chcąc, winna być przyszło- 
ścią dobrą, a taką być nie notrafi, jeżeli będzie 
do przeszłości w jej błędach podobna. Powtarza 
demokracya zawsze, że szlachta zgubiła Polskę; 
ona jej nie zbawi, jeżeli nie będzie od 
szlachty politycznie rozumniejszę a 
moralnie stateczniejszą i tęższą.*... 
„kto chce być przyszłością narodu i jego siłą, 
ten musi być nietylko jego rozumem ale jego 
sumieniem, jego szlachetnością. ego 
prawością i jego honorem.“ 


Złote słowa! Piszemy się na nie zupełnie — 
a demokracya polska, wiedząc, że doskonałą nie 
jest, pracuje nad sobą statecznie, aby się stać 
rozumem, sumieniem, szlachetnością. prawością i 
honorem narodu. Pozwalamy sobie wszakża zro- 
bić uwagę że jeżeli autor takie wysokie, a słu- 
szne Żądania stawia naszej demokracyi — to 
chyba niedobrą obrał drogę, pisząc zaraz na tej- 
że samej stronicy (130), że dzisiejsza de- 
mokracya jest „wychowana na przewrotnych pa- 
radoksach opinii i teory, na przewrotnem 
postępowaniu w praktyce, z niem oswojona. 
nie brzydząea się ani kłamstwem, ani 
potwarzą ani podejściem, młodziutka je- 
szcze a już tem wszystkiem napsuta.* Nie szka- 
luje się i nie hańbi tego, od którego się wyma- 
ga, aby 'dążył do doskonałości. A to tem bar- 
dziej, jeżeli owo szkalowanie — jak wykazaliśmy 
poprzednio — jest tak bardzo niesprawiedliwem, 
nieuzasadnionem. na faktach nie opartem, tak, iż 
demokracya może śmiało powiedziec, że eo autor 
mówi o kłamstwie, potwarzy i podejściu, odnosi 
się nie do niej. 

Po tem wszystkiem zaś, co autor O dzisiej- 
szej demokracyi rapisał; po tem potępieniu 
wszystkiego, co ona zdziałała lub zdziałać 
zamierzała: po tem ryczałtowem odsądzeniu jei 
całej od rozumu a jej przywódców i jej polityki 
od czci i wiary; po tem upartem powracaniu do 
programu swojej koteryi i do dawnej, tak szko- 
dliwej i wstrętnej metody działania, zainicyowa- 
nej „Teka Stańczyka* — łatwo zrozumieć, jaką 
demokracyę autor ma na myśli w przeciwsta- 
wieniu do dzisiejszej. Ta demokracya będzie 
mu dobrą, która pójdzie pod komendę Preegiądw 
Polskiego — ta, która wzmosi toasty na cześć 
„uezciwej* demokracyi w odróżnienia od dzisiej- 
szej ażeby tą drogą w wasze łask: się wei- 
snąć — ta, która przysięga, że jest „w zasadzie“ 
demokracyą ale w czynie, czy to przy wyborach, 
czy w reprezentacyach krajowych lub miejskich, 
czy w stowarzyszeniach, zawsze jest na wasze 
usługi, ażeby wasze zlecenia spełnić, waszym lu- 
dziom zapewnić zwycięstwo, a pokonać tych, któ- 
rych wyście na waszej liście proskrypcyjnej za- 
mieścili. „Taka demokracya niech się tworzy, 
niech się święci, niech panuje“ -(Str 182). 
Tak jest: tworzy się i święci się | pencwać 
będzie, ale nie taka! 


mnie zaczyna. Z dumą myślałam o przyszłości 
Lajba... Oto, myśiałam sobie, chłopca przysposo- 
bię do gimnazyum, oddam opiece profesorów, 
którzy ocenią talent i zamiłowanie dziecka do 


‘nanki, chłopak pójdzie coraz dalej. s% z czasam 


zostanie tem, o częm marzy dzisiaj, — a ja, któ- 
ra już utraciłam nadzieję, abym podołała wznio- 
słym obowiązkom nauczycielki, z dumą powie- 
dzieć sobie będę mogła, że pierwsze jego pokie= 
rowałam kroki. 

Tygodnie mijały Lajb zadanych mu lekcyj se 
wsze nauczył się z przedziwną dok $ 
coraz więc a zjednywał sobie ki 
między współkolegami. Ohaiar s 
A £ "mr Sa pozwołama uczyć „po pol- 
sku,“ był coras., wię EE Nie 
zdarzyło się pa Y, aby, przeszedłszy ko- 
ło Laiba, uszczypnął go, lub nie pociągnął 
sa odzież. Chłopczyna Spojrzał tylko na niego, 
nie nie odrzekłszy, a gdy ujmując Się za nim za- 


j pytałam : 


— Chaim, czego ty chcesz 0d niego ? — wtedy 
Chaim roześmiał się w głos, częstokroć wykrzy- 
wiwszy mi się pociesznie. 

Byłam jednak zupełnie zadowoloną z mojej 
szkoły. f : 

Lajb dobrze czytał i pisał po polsku, nauczył 
się kilku wierszyków Na pamięć, znał nieco po- 
czątków geografii i zdawało się, że nie zawiedzie 
moich nadzieł. | 

Reginą Pniowerówna. 
(Dok. nast.) 
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Stosunki przemysłowe. 


II. 

Nie posądzamy p. inspektora o złą wolę, po- 
chwalamy usiłowania jego, aby stanąć w obronie 
klas pracujących, względnie robotników. Pomimo 
tego jednak ua jego sposób wnioskowania z po- 
szczególnych wypadków na ogół tak robotników, 
jak pracodawców, dalej na jego sposób argumen- 
taeyi w wielu wypadkach na żaden sposób zgo- 
dzić się nie możemy. 

I tak ubolewa p. inspektor, — jak to przyto- 
czyliśmy wczoraj — nad utrudnieniem kontroli 
co do czasu roboczego, gdyż robotnik nie chce 
się przyznać do przekroczenia normalnego czasu 
pracy, a wydalony robotnik nie może być świad- 
kiem wiarogodnym. Nad czem tu ubolewać i o co 
właściwie idzie p. inspektorowi? Skoro już robo- 
tnik tak gwałtownie chee pracować i zarabiać, 
skoro chee pracować na akord, 8 u normalnym 
dniu robóczym wiedzieć nie chce, — więc tem 
lepiej, raczej przymknąć oko na to, że robotnik 
przekroczy godzinę pracy, aby więcej eoś zarobić, 
niż przeszkadzać mu w tem zarobkowaniu. Tem 
mniej więc usprawiedliwiony jest dalszy wniosek 
p. inspektora że „w małych przedsiębiorstwach 
stosunki są jeszcze drastyczniejsze*, — skoro 
tej „drastyczności*, trudno się doszukać w wię- 
kszych przedsiębiorstwach. 

Co do wypłaty robotników rzemieślniczych, to 
jako powód nieregularnej wypłaty przytacza p. 
inspektor u jednych niemożność, — co smu- 
tnie świadczy o naszych stosunkach rzemieślni- 
czych, u drugich chęć wyzysku. To jeszcze nie 
daje pojęcia o całości, — trudno bowiem przy- 
puścić, aby robotnik u przeważnej części majstrów 
nie był wypłacany regularnie. W ogóle jeżli za- 
miarem p. iuspektora było przedstawić w swem 
sprawozdaniu ujemne jedynie strony naszych 
stosunków przemysłowych — a zamiaru takiego 
za złe mu nikt brać nie może, — to trżeba było 
założenie to określić dokładnie i wyraźnie; skoro 
jednak tego się nie powiedziało z góry, to i do- 
datnie strony tych stcsunków podnieść należało. 
Zdaniem naszem wada w traktowaniu przedmiotu 
nie polega n p. inspektora na braku znajomości 
szczegółów, lecz w jednostronnem pojęciu swego 
zadania, skutkiem czego obraz, rzucony w kilku 
pociągnięciach pióra, jest o tyle niezgodny z rze- 
czywistością, że nie obejmuje całości, nie przed- 
stawia doli pracodawców fabrycznych lub ręko- 
dzielniczych, lecz wypełniony jest wyłącznie kwe- 
styą robotników i uczniów. 

Nie myślimy tutaj stawać po stronie mocniej- 
szego, tem mniej schlebiać panom majstrom, jak 
nas o to posądza organ konserwatystów krakow- 
skich; przeciwnie, dążyć, zdaniem naszem, nale- 
ży do tego, aby stosunek robotników i nezniów 
do majstrów unormowany był ściśle w drodze 
ustawodawczej, i aby wykonania odnośnych u- 
staw ściśle przestrzegały władze przemysłowe. 
Ale też równocześnie na opiekę zarówno ustawo- 
dawstwa jak społeczeństwa zasługuje także i re- 
prezentant przemysłu fabrycznego lub rękodziel- 
n czego, na którego nakłada się powyższe obo- 
wiązki. A śladów onieki tej i poparcia nie mo- 
żemy się doszukać w sprawozdaniu inspektora, 
które jest jednym aktem oakarżenia przeciw prze- 
mysłoweom naszym tam nawet. gdzie robotnik 
nie żali się i nie czuje się pokrzywdzonym. 

Ze względu na aktualność spraw pornszonych 
przez p. inspektora, jakkolwiek poruszono je 
w sposób jednostronny, przytaczamy dalsze jego 
wywody o stosunkach terminatorów do maj- 
strów : 

„Przyjęcie małoletnich uczniów nie od- 
bywa się na podstawie przepisanego $. 99 ust, 
przem. specyalnego układu — często bardzo układ 
taki zgłaszają w korporacyi dopiero po roku, A 
nawet i po upływie dłuższego czasu od wstąpie- 
nia ucznia do nauki. Jeżeli przed zgłoszeniem ta- 
kiego akładu nczeń z jakiegokolwiek powodn 
zmuszony jest opuścić naukę, traci cały jej 
czas, który przebył bez formalnego układu, bo 
nowy majster nie chce brać w rachubę czasu Spę- 
dzonego na nauce u innego. 

„W piekarniach pracują uczniowie po kilka lat, 
zanim się doczekają wyzwolenia Piekarze nazy- 
wają tych pomocników „parobkami*, chociaż uży- 
wają ich wyłącznie do wyrabiania pieczywa. Dzieje 
się to tylko w tym celu, żeby takiego pomocnika, 
który z zawodem piekarskim jest obeznany, mo- 
żna było mieć za tańsze pieniądze, — bez wyzwo- 


lenia bowiem nie może on takiej zapłaty żądać, 
jak czeladnik. 

„Taki stan rzeczy sprawia dalej, że czeladniey, 
jako drożsi, z trudnością zajęcie znajdują Na za- 
trzymanie u siebie przez jak najdłuższy czas „pa- 
robków* mają majstrowie sposoby, — mianowicie 
albo odmawiają wręcz wyzwolenia, albo też dają 
im do zrozumienia, że ich po wyzwoleniu za- 
trzymać u siebie nie mają zamiaru. — Ponie- 
waż postanowienia $. 99 ustęp 5 ust. przem. 
co do wpisywania warunków układu do książki 
roboczej, nie są przestrzegane, — ustaje wszelka 
możność kontroli w tym kierunku, jak również 
możność śledzenia stosunków w czasie pozosta- 
wania ucznia w terminie. A przecież stosunki te 
zasługiwałyby na szezególniejszą uwagę, — to bo- 
wiem, co się dzisiaj dzieje, demoralizuje uezniów 
w wysokim stopniu i robi z nich najczęściej lu- 
dzi niebezpiecznych dla społecznego 
porządku. Majstrowie troszczą się po najwię- 
kszej części bardzo mało o zawodowe wykształ- 
cenie uczniów, co więcej, zajmują im przezna- 
ezony na naukę czas, używając ich do innych po- 
sług, i to nie tylko w sprawach mających zwią- 
zek z rzemiosłem, ale nawet do posług zwykłych 
domowych dla siebie, rodziny, a nawet czeladni- 
ków. Nie uczą go wszystkich robót, wehodzących 
w zakres rzemiosła, najczęściej powierzają mu pra- 
ce drobne, naprawki, przy których nie ma spo- 
sobności nauczyć się rzemiosła w całej rozciągło- 
ści. Co do nadzoru nad zachowaniem się ucznia. 
to albo go majster wcale nie wykonuje, albo wyko- 
nuje go tylko powierzchownie». Jeszcze mniej stara 
się on o religijność ucznia. Przeciwko nezęszcza- 
niu uczniów do szkół są majstrowie w zasadzie 
przeciwni, — uczeń bowiem musi opuszczać war- 
szłat wcześniej, wskutek czego nie może go maj- 
ster użyć do zamiatania i sprzątania w pracowni. 
Zresztą twierdzą majstrzy, że szkóła 
nie jest potrzebną, bo oni bez niej się 
wychowali. i 

„Takich majstrów, którzyby -mieli przekonanie, 
że szkoła jest potrzebną, jest bardzo mało, — ci 
jednak przestrzegają tego należycie, żeby ich tez- 
iminatorowie do szkoły uczęszczali. Są to ludzie 
delikatniejszych uczuć, z sercem i rozumem, któ- 
rym zależy na zachowaniu godności zawodu, któ- 
rzy w uczniu swoim widzą przyszłego kolegę, ob- 
chodzą się z nim jak z człowiekiem i starają się 
wypełnić wszystkie swoje obowiązki, jakie na nich 
nakłada ich charakter obywatalski. 

„Nie wszyscy majstrowie jednak postępują w po- 
dobny sposób. Wielu z nich znęca się poprostu 
nad uczniami i dozwala na to, że się nad nimi 
czeladnicy i domownicy znęcają. Często bardzo 
używają majstrowie uczniów do ciężkich posług, 
do przywożenia surowych materyałów, do odwo- 
żenia gotowej roboty, w ogóle do spełniania za- 
dań, często siły fizyczne uczniów przechodzących. * 


CAE 


Król serbski w Peterhofie. 


Król Aleksander serbski przybył w niedzielę 
po południu do Peterhofu w towarzystwie re- 
genta Risticza i prezydenta ministrów Pasieza. 
Car Aleksander III, ze wstęgą serbskiego orde- 
ru św. Sawy, oczekiwał przybycia króla na dwor- 
cu kolei w otoczeniu wszystkich obecnych człon- 
ków carskiej rodziny. Powitanie — jak donoszą 
dzienniki rosyjskie — było nader serdeczne. Mo 
narchowie przeszli przed frontem straży honoro- 
wej, uformowanej przez 145 nowoczerkawski 
pułk gwardyi — poczem przedstawiono młode- 
mu królowi deputacyę kolonii serbskiej w Peters- 
burgu. Z dworca monarchowie udali się do wiel- 
kiego pałacu w Peterhofie, gdzie przygotowane 
były apartamenta dla gościa. Tutaj powitała go 
carowa na czele wielkich księżniczek rosyjskich. 
W chwili, kiedy para carska opuszczała pałac, 
król serbski towarzyszył jej aż do powozu. Wie- 
czorem przybyła do Peterhofu królowa grecka 
wraz z córką księżniczką Maryą, poczem odbyła 
się w pałacu uczta w kole rodzinnem. 

Artykuły powitalne dzienników rosyjskich na 
przybycie króla serbskiego odznaczają się silnem 
zabarwieniem politycznem w duchu panslawisty- 
cznym i pełne są wycieczek przeciwko  Austryi. 
Nowoje Wremia w uwagi godnym artykule ze- 
stawia przyjęcie króla serbskiego z uroczystościa- 
mi na cześć oficerów eskadry francuskiej i za- 
znacza, że porozumienie Rosyi z Francją nie 


przejdzie bez następstw i bez wpływu na losy 
południowej Słowiańszczyzny, w której plemię 
serbskie zajmuje tak zaszczytne stanowisko. Po- 
kojowa praca, zmierzająca do pomyślności Sło- 
wiańszczyzny, będzie miała teraz — jak pisze 
Now. Wrem. — spokojniejszy a skuteczniejszy 
przebieg. Narodowe prawne rządy słowiańskie 
mogą się teraz oddać tej pracy z większą sta- 
nowczością i z większem zaufaniem. Ich zada- 
niem i obowiązkiem pielęgnować samoistność 
kultury słowiańskiej. W takiej chwili przyjemnie 
widzieć, że Serbia, która przez długi czas była 
igraszką w rękach wrogich żywiołów, zwraca się 
teraz znowu do swego starego przyjaciela i opie- 
kuna. Im wyżej i energiczniej wznoszą regenci 
serbscy sztandar słowiańsko-rosyjski, tem mniej 
grozić będzie Serbii niebezpieczeństwo, by nie 
popadła z obcego jarzma, dopiero co zrzu- 
conego, w gorsze jesźcze. Sztandar sło- 
wiańsko-rosyjski prowadzi ludy południowo-sło- 
wiańskie do świetnych tryumfów, i Serbia pierw- 
sza Świadomie wstępuje na tę zbawienną drogę. 

Peltersb. Wiedomosti piszą, że Serbia, podobnie 
jak i Rosya, nie potrzebuje pisanych traktatów. 
Traktat ludów słowiańskich polega na ich poczu- 
ciu słowiańskiem. I postępy tego poczucia, tej 
słowiańskiej samowiedzy prowadzą Serbię do 
chwały. Skutkiem szczerego zbliżenia się do Ro- 
syi Serbia wyrośnie zapewne wkrót- 
ce na wielkie państwo. 

Inne pisma rosyjskie przemawiają także w po. 
dobnym duchu, broniąc idei wielko-serbskiej i 
zaczepiając politykę austryacką. Nowosti tylko 
nadmieniają. że „odwiedziny króla serbskiego w 
Petersburgu nie są bynajmniej i nie powin- 
ny być demonstracyą przeciwko Au- 
stryi i Rosya daleką jest od tego, by miała 
odwodzić króla serbskiego od dobrych, przyja- 
znych stosunków z Austryą*. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 sierpnia. 


Odznaczenie, jakie ze strony korony spotkało 
trzech naszych przedstawicieli w Sejmie, rządzie 
i parlamencie, nie przestaje być przedmiotem ko- 
mentarzy ze strony prasy wiedeńskiej i zagrani- 
cznej, W zgodnym chórze prasa wiedeńska pod- 
nosi je jako akt szczególniejszej łaski i uznania 
korony dla Polaków za stanowisko, jakie Koło 
polskie zajęło podczas ostatniej sesyi parlamen- 
tarnej. Zdaje się, że zwrot, który padł swego 
czasu w Izbie: „Gdy mówi prezes Koła polskie- 
go, to rówua się to temu, jak gdyby mówiło całe 
Koło polskie* najwięcej dał do myślenia rządo- 
wi, gdyż prasa wiedeńska szczególniejszym pie- 
tyzmem otacza osobę prezesa Koła Jaworskiego 
i odznaczenie, jakie tegoż spotkało, ocenia jako 
nagrodę za trudy przezeń poniesione przy zwal- 
czaniu silnej dosyć opozycyi w Kole. 

Organa prasy niemieckiej podnoszą dalej, że 
uznanie, jakiego dostąpił p. Jaworski, utrwali sil- 
nie i wzinocni powagę jego i stanowisko w je- 
siennej gesyi  usynie łatwo z drogi przeszkody, 
jakieby się nasuwać mogły zgodnej i niezamąco- 
nej żadnemi niesnaskami i wzajemnem niedowie 
rzaniem akeyi Koła polskiego z lewicą niemiecką. 

Zastanawiającym jednak i godnym zaznaczenia 
jest objawem, że też dzienniki podnoszą z dru- 
giej strony, że odznaczenie prezesa Jaworskiego 
jest odpowiedzią na żądania Polaków, dotyczące 
wprowadzenia drugiego Polaka do 
gabiuetu. W tym głosie trudno nie dopatrzeć 
się zamiaru inspirowania sfer decydujących, aby 
odnośne żądania Polaków pominięto. Powyższy 
głos, podniesiony na razie przez monachijską 
Al'gemcine Ztg, nie dostał się tam, jak łatwo się 
domyśleć, przypadkowo, lecz rozmyślnie i celem 
jego przygotować opinię na ewentualuość tyle 
pożądaną przez lewicę niemiecką, która pragnie 
dła siebie zdebyć największą ilość przedstawicieli 
w gabinecie. 


Z Węgier. 


Prezydent ministrów hr. Szapary zaprosił wczo- 
raj przywódców lewicy w parlamencie na koufe- 
rencyę, aby im złożyć w imieniu rządu ostate- 
czne warunki ugody w sprawie reformy admini- 
stracyi Podobno $ 1 projektu odnośnej ustawy 
ma być zmieniony w tym duchu, że „z uwagi że 
administracya jest zadaniem rządu; upoważnia się 
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rząd do zamianowania wszystkich wybranych do- 
tąd urzęduików.* Drugi zaś ustęp ustawy ma 
brzmieć: „Wprowadzenie w życie tej ustawy 
powierza się rządowi.* 

Gdy w ten sposób projekt ustawy ściągnięty 
został w dwa paragrafy, dyskusya szczegółowa 
nie powinnaby trwać dłużej jak dwa tygodnie. 

Wczorajsza rada ministrów zajmowała się we- 
dle doniesień telegraficznych po raz pierwszy 
urzędownie kwestyą rozwiązania parla- 
mentu. Zdaje się, że mimo zaprzeczeń rząd 
pogodził się juź z tą ewentualnością, która isto- 
tnie wobec istniejącego dziś stanu rzeczy i upo 
ru opozycyi przedstawia się jako nieunikniona. 


Rezultaty wizyty kronsztadskiej. 


Car odznaczył ambasadora francuskiego La- 
boulayea wielkim krzyżem orderu Ale- 
ksandra Newskiego, co ma być zewnętrz- 
nym wyrazem zbliżenia Rosyi z Francyą podczas 
uroczystości kronsztadzkich. Dekoracye orderowe 
towarzyszą zwykle tego rodzaju uroczystościom 
i dla tego same przez się nie mają wielkiego 
znaczenia; ale w związku ze wszystkiemi towa- 
rzyszącemi okolicznościami, odznaczenie to na- 
biera istotnie politycznego znaczenia, zarówno jak 
w ogóle demonstracye kronsztadzkie. 

Wszystkie dzienniki rosyjskie, oceniając dzisiaj 
rezultaty wizyty eskadry francuskiej w Kron- 
sztadzie, przypisują wypadkowi temu pierwszo- 
rzędną  doniosłość. „Po uroczystościach kron- 
sztadzkich — pisze Nowoje Wremia — nie bę- 
dzie już teraz mogło trójprzymierze gospodaro- 
wać w Muropie bez wszelkiej kontroli. Nie zapi- 
sane w traktatach, ale nie mniej znaczące przy- 
mierze Rosyi z Francyą gwarantuje lidze 
pokoju jej pokojowy charakter. Wobec zjedno- 
czonych sił francusko-rosyjskich liga ta nie 
ośmieli się naruszyć powszechnego pokoju. I 
słusznie przyjęcie eskadry francuskiej przez kró- 
lową angielską uważanem jest za bezpośrednie 
następstwo uroczystości kronsziadzkich. Wiado- 
mo bowiem już teraz, że królowa Wiktorya sa- 
ma zaprosiła eskadrę francuską do Spitnead. 
Zyczymy tam Francuzom jak najlepszego przy- 
jęcia i przekonani jesteśmy, że przyjęcie to nie 
zatrze w ich umysłach wrażeń, doznanych w 
Rosyi* 

Nowosti piszą. „Znaczenie porozumienia Ro- 
syi z Fraucyą polega na tem, że oba mocar- 
stwa miłują pokój i oba energicznie bronić pra- 
gn} wszelkich praw i zobowiązań międzynarodo- 
wych, traktatami zagwarantowanych. Obstając za 
słusznością, oba rządy energicznie protestować 
będą przeciwko wszelkiemu naruszeniu traktatów. 
Dowody życzliwości i szacunku, jakie car i pra- 
wosławny naród rosyjski okazał Francuzom, nie 
mogą przejść bez śladu. Pozostawią one trwałą 
podstawę do szczerej i politycznie znaczącej 
przyjaźni“. 

W chórze zgodnych głosów rosyjskich wyróż- 
nia się tylko głos Grażdanina, który krytycznie 
zapatruje się ua objawy serdeczności franeusko- 


rosyjskiej. y 
„Nie ma nie naturalniejszego — pisze Grag- 
danin — jak wymiana wzajemnych Ssympatyj 


między Rosyą a Francyą; ale też nie ma nie 
bardziej nienaturalnego, jak wyciągać stąd wnio- 
ski o politycznem zbliżeniu, ałbo nawet, jak to 
czynię zapałeńcy, o formalnem przymierzu Rosyi 
z Francyą. Taka myśl jest po prostu śmieszną. 
Swoboda, jaką pozostawiono demonstrantom, by 
mogli wylać swe uczucia względem Francuzów, 
podczas uroczystości w Kronsztadzie i Petersbur- 
gu, dowodzi właśnie, że rząd przekonany jest o 
platonicznym charakterze tych wszystkich de- 
monstracyj. Smiesznem byłoby jednakże za de- 
monstracye te czynić odpowiedzialną Ro- 
sye urzędową. I właśnie w miarę postępów 
sympatyj franeusko rosyjskich, należy baczyć tem 
więcej, by każde z tych państw szło własną 
drogą“. 


Organizacya episkopatu w Ameryce. 


W Rzymie ogłoszono w tych dniach pismo 
kardynała sekretarza staru Rampolli, skierowane 
do amerykańskiego arcybiskupa w Baltimore, kar- 
dynała Gibbonsa. W piśmie tem wyrażone jest, 
że kościół z zadowoleniem patrzy na tworzenie 
się związku ku popieraniu emigrantów, udają- 
cych się do Ameryki. Kościół nie może przecież 
zezwolić na to, aby w myśl projektów niemie- 
ckiego stowarzyszenia św. Rafała każda grupa 
wychodźców miała otrzymać osobną narodową 
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Ostatnie dzieło Henryka Ibsena, 


Medda Gabler — dramat w 4 aktach. 


Jak każdy prawdziwie wielki i oryginalny ta- 
lent, ma Henryk Ibsen i zapamiętałych przeci- 
wników i entnzyastycznych wielbicieli. Co pierwsi 
o nm mówią I piszą ~— Imie" warto wymieniać. 
Śmieszna rzecz, jak mało postępów ladzie zrobśli 
w krytyce, w sposobie oceniania 1 potępiania idei 
iruchów postępowych. Od wieków te same za- 
rzuty, jedna piosenka. Charakteryzuje ją wy- 
bornie Agassiz. Naprzód — powiada — po- 
wstaje okrzyk: jakie to ohydne! potem — 
ależ to niemoralne, nakoniee wołają: toż 
to stare. wszystko już było. Padają te za- 
rzuty na wszelki ruch społeczny, na Śmiałe hy- 
Potezy naukowe, na rewolucyonistów literackich; 

yszał je też Ibsen. Z drugiej strony ma on 
zwolenników ślepych, którzy w nim widzą osta- 
tni WYTaZ sztuki dramatycznej. Ich hymny po- 
ehwalne kończą się w Niemezech zawsze retrai- 
nem: Ibsen — to największy, prawdziwy natu- 
ralista. 1 

Naszera zdaniem — należy Ibsen wprost do 
antytez naturalizmu, pod każdym względem. 

Weżmy pod uwagę pogląd na sztukę naturali- 
styczną Dla niego — celem jest przedstawienie 
ludzi, jako siły przyrody. Jak zoolog, badając or- 
ganizm zwierzęcy, nie myśli, czy on piękny, czy 
nie; jak geometry nie obchodzi Pytanie, czy trój- 
kąt jest biały albo różowy — tak pisarz matura- 
listyczny nie pyta: czy ten okaz ludzki jest pię- 
kny lub brzydki, albo czy on moralny lub nię. 
moralny. Jemnu chodzi o spreparowanie człowieka 
lub grupy l o Fa D jak najściślejsze te- 
go, co ma przed sobą 

U Ibsena całkiem inaczej On pyta przede- 
wszystkiem : |est-że ten ezłowiek moralnym albo 


niemoralnym? Nie przedstawia on walki dusz 
ludzkich, jako sił przyrody, tylko — walkę pier- 
wiastków etycznych, konflikta idei. Obrazowanie 
życia nie jest dla niego celem, tylko środkiem; 
fakta — są diań ilustracyami do ulubionych prze- 
zeń tez. 

Stąd wszystkie zalety i słabości Ibsena. Potę- 
żny jego indywidualizm ciąży mad wszystkiemi 
sztukami, zabijając sobą kofapletnie zasadę obje- 
ktywności Gdy Nora mówi: Muszę sig przeko- 
nać, kto ma słuszność — społeczeństwo, CZy 
ja! — rozumiemy dobrze, że to rękawica, przez 
samego Ibsena światu rzucona W doktorze 
Stockmanie, wołającym: Najsilniejszym czło- 
wiekiem na świecie jest ten, który stoi sam! wi- 
dzimy samego Ibsena, pełnego poczucia potęgi 
swej w boju ze społeczeństwem. Panna Hessel, 
która głosi: Wolność i prawda — to są pod po- 
ry społeczeństwa! — wypowiada właściwie 
ideał samego Ibsena, A w słowach Rellinga 
z „Dzikiej Kaczki“: Nie używaj pau obcego wy- 
razu „ideały“, mamy przecież doskonały wyraz 
rodzimy „kłamstwa“ — czujemy znowu Ibsena 
samego i propagowane przezeń tendencje. 

A p ileśmy się oddalili od Flauberta, Goncourtów, 
oli... 

Przedstawiając ludzi, jako personifikacye tez 
pewnych — musi też autor w konsekwencji 
uszczuplić, zabić w nich niejedno z treści czysto 
ludzkiej; zamiast procesów psychicznych i akcyi 
scenicznej — dawać nam morały. Stąd zakoń- 
czenia „Nory“ tak nieartystyczne, stąd „Rosmers- 
helm“, która nosi charakter udramatyzowanej 
rozprawy... j 

Kilka tylko momentów zaznaczyliśmy 2 chara- 
kterystyki literackiej Ibsena, ale te wystarczają, 
aby poznać, iż nie ma on nie wspólnego z naiu- 
ralizmem, Przeciwnie : jestto najczystszej wody — 
w najszerszym stylu — idealog. 

Nie możemy dopatrzeć się tej różnicy, którą 


widzą krytycy, między Ibsenem-filozofem z Pecz 
Gynt'a i Brand a, a Ibsenem z ostatnich 
utworów. Wybrał tyłko inną broń, inne hasła, 
ale pozostał, czem był: szermierzem pewnych 
idei. 

Istotną natomiast zmianę kierunku widzimy w 
najnowszym jego dramacie w „Heddzie Gabler“, 
Ten utwór zaliczamy śmiało do rodzaju naturali- 
stycznego. : Pozk 

Tak w sposobie ujęcia przedmiotu, jak i w me- 
todzie przedstawiania go, zerwał autor zupełnie 
z dawniejszym swym systemem, i dał nam dzieło, 
któremu głębokiej psychologii i wspaniałego ry- 
sunku odmówić, nikt nie może, a które pod nie- 
jednym względem wyższe jest od swych poprze- 
dników. 

>opatrzmy. : 

Heda Gzbler jest córką jenerała, z rodu du- 
mną, wyzywającą, pełoą szalonych porywów i pra- 
gnień. Zależnie od wychowania I „Otoczenia mo- 
głaby oddać się wielkiej jakiejś idei, albo stać się 
„Iwieąś salonów na wielkim świecie. Żyjąc jednak 
w małem mieście, ulega JE50 wpływowi, ukrywa 
i zwęża swoje pragnienia wpada w tchórzostwo, 
w obłudę, w coraz głębszy Konflikt ze sobą samą 
i otoczeniem. Fatalny trzydziesty rok życia nad- 
chodzi, ojciec umiera, ze Wszystkich jej wielbi- 
cieli żaden nie myśli o ZWIĄZANIU swego losu z jej 
w głębi wichrowatą, a wskutek przystosowania do 
otoczenia, wyrachowaną ! Z!mną naturą. Jeden 
dr. Tesman popełnia krok ten i zostaje przyję- 
tym. 
4 Parę tẹ widzimy w akcie pierwszym. Wrócili 
właśnie z podróży poślubnej On doskonały, ogra- 
niezony filister, „ŚStubeng lehrter" jak Niemiec 
powiada, bardzo z siebie zadowolony. przesiady- 
wał bowiem całemi dniami W bibliotekach i mu- 
zeach i zebrał stosy notat do dzieła „O braban- 
ekim przemyśle domowym stulecia“, pełen zre- 
sztą podziwu dla Heddy, której nie zna i nie 
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rozumie. Ona przedewszystkiem śmiertelnie znu- 
dzona. W nowem, zbytkownem mieszkaniu, które 
opłaca, dostawszy katedrę historyi kultury na uni- 
wersytecie, Tesman przyjmuje starą ciotkę, z mi 
łością i czułością prawdziwie dziecięcą. Hedda z 
pogardą patrzy ua te sentymenta; przewiduje już 
puste, małomieszczańskie, a przedewszystkiem nu- 
dne życie, na jakie jest skazaną, a xtóre tylko 
radca Brack, typ salonowego bonvivami a, tlirtam 
rozrywa. Nagle zadrzała żywiej. Wpada do nich 
pani Klvsted, znajoma z pensyonatu, Żona starego 
samoluba z zapadłej prowincyi, który w niej sprzęt 
tylko użyteczny widzi, kobieta pełna słodyczy, po- 
święcenia, niewinuości — antyteza Heddy. Przy- 
bywa w poszukiwaniu, a własciwie w pogoni za 
dotychczasowym nauczycielem swych pasierbów 
Ejlertem Lóvborgiem Kljert Lóvborg! Zna go 
Hedda dobrze! (ienialny ten, namiętny człowiek 
tonący atoli w orgiach i kałużach małego miasta. 
potężne kiedyś na nią wywierał wrażenie i raz, 
gdy w uniesianiu chciał ją porwać w wir swojej 
ku miej namiętności, przyłożyła mu pistolet do 
piersi. 

Rozstali się potem, ona została panią "esmano- 
wą, on nauczycielem w domu Thei Klvsted, Czy- 
sta, łagodna jej natura uzyskała wpływ na bu- 
rzliwy jego charakter; porzucił kieliszek, karty, 
przyszedł do pewnej równowagi tak fizycznej, 
jak i duchowej. Thea dobrym jego stała się du- 
chem, „dobrym kamratem*; przy jej pomocy o- 
pracował dzieło o rozwoju kultury, które Z wiel. 
kiem przyjęto powszechnie uznaniem. Teraz opu- 
ścił on zacisze swoje, jest tutaj w mieście, a Thea 
Klvsted, nieświadoma jeszcze, iż  ucZzuĆie jej 
jest czemś więcej- niż przyjaźnią („dobrego kam- 
rata“), prosi Tesmanów, by przyjęli g0, bo zno- 
wu jest w pobliżu dawnych swoich kałuż. Hedda 
g0 zaprasza. (Dok. nast.) 
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reprezentacyę w  episkopacie amerykańskim. 
Wzburzenie jakie zapanowało między katolikami 
Ameryki wskutek odnośnych propozycyj niemiec- 
kiego stowarzyszenia św. Rafała, z pewnością 
wkrótee się znów uśmierzy — ponieważ papież 
nie przyjmie jakiejbądź propozycyi, mogącej wy- 
wołać poważniejsze wzburzenie. Zresztą kościół 
tak jak dotąd i nadal dbać będzie o to, aby ka- 
toliecy emigranci różnych krajów otrzymywali 
duchownych własnej swej narodowości. 

Ostatnie zapewnienie zostanie bezwątpienia 
przez wszystkie narodowości w Ameryce powita- 
ne z radością, jakkolwiek radość ta byłaby bez- 
wątpienia większą, gdyby istotnie poszezególne 
grupy narodowe w Ameryce otrzymały osobną 
reprezentacyę w episkopacie amerykańskim. Na- 
szem zdaniem wyszłoby to tylko na pożytek wier- 
nych, a na dobro kościoła katoliekiego. 


Eronilka. 
Kraków, 5 sierpnia. 


Nabożeństwo żałobne. Dzisiaj we środę o go- 
dzinie 10 rano odbyło się w kościele archikatedral- 
nym we Lwowie, jako w 28 letnią rocznicę stracenia 
na stokach cytadeli warszawskiej przez Moskwę 
członków rządu narodowego 6. p. Romualda Trau- 
guta, Jana Jeziorańskiego, Rafała Krajewskiego, Jó- 
zefa 'Toczyskiego i Romana Żulińskiego , żałobne 
nabożeństwo. 

Magistrat uchwalił wezwać stowarzyszenia ręko- 
dzielników, aby nakłaniały i zachęcały majstrów do 
posyłania swoich robotników 1 terminatorów w nie- 
dziele i święta do parku Jordaua na zabawy, ćwi- 
czenia fizyczne i naukę śpiewu pod nadzorem od- 
powiednich kierowników. 

Dotąd przeważnie młodzież szkolna korzysta z u- 
rządzeń parku i wpływ dodatni tego zakładn na 
młodzież znalazł uznanie w najszerszych sferach, a 
na przedstawienie Rady szkolnej wysłało minister- 
stwo trzech stypendystów dla zaznajomienia się ze 
sposobem prowadzenia zabaw w parku, w celu za- 
stosowania ich w innych miastach. Przyklasuąć więc 
można tylko uchwale magistratu, która dąży do te- 
go, aby ten wpływ korzystny i umoralniający mógł 
się rozciągnąć także na młodzież rzemieślniczą. Spo- 
dziewamy się, że nasi pp. majstrowie uznają ko- 
rzyść, jaka z umorainienia młodzieży rzemieślniczej 
i dla nich wyniknie i chętnie zastosują się do we- 
zwania magistratu. 

Rada miasta przy obradach nad budżetem 
uchwaliła w tym roku przystąpić do szosowania 
ulicy Siemiradzkiego, tak pięknie się zabudownjacej, 
budownictwo wypracowało plany na uporządkowanie 
tejże ulicy, mającej łączyć w całej długości ulicę 
Łobzowską z ulicą Karmelicką. Koszta szosowania, 
urządzenie ścieków i chodników wynosi według ko- 
sztorysu budownictwa okrągło 3000 złr., roboty 
rozpoczęte zostaną około połowy bieżącego mie- 
siąca. 

Wydział „Sokoła* zamianował wczoraj jedno- 
głośnie naczelnika „Sokoła“ kolomyjskiego p. Kazi- 
mierza Haczewskiego naczelnikiem „Sokoła“ 
w Krakowie. Kierownictwo obejmie p. Haczewski 
dnia 1 września br. 


Zakład ortopedyczny w Krakowie. Dochodzi 
nas wiadomość o projekcie założenia w mieście na- 
szem zakładn, w którymby dziesi chore,” obok” Sta- 
rannej opieki lekarskiej pobierać mogły równocześnie 
naukę przedmiotów, w szkołach wykładanych. Myśl 
ta, której zbawienności i ogromnej doniosłości pu- 
blicznej nie potrzeba chyba dowodzić, wyłoniła się 
wśród poważnych sfer lekarskich naszego grodu, a 
podjął ją i już w przyszłym roku szkolnym urze- 
czywistnić zamierza dr. Jan Kanty Regiec, który 
sam, jako obecnie lekarz, a niedawno jeszcze profesor 
pedagog, osobistość znana, daje najlepszą rękojmię 
racyonalnego poprowadzenia instytutu. Brak takiego 
zakładu dawał się w mieście naszem oddawna już 
dotkliwie uczuwać; dziś, gdy zamiar ten bliskim 
już jest urzeczywistnienia, gdy inicyatywa wychodzi 
od człowieka, któremu dobro i zdrowie publiczne leży 
gorąco na seren, nie pozostaje nam nic innego, jak 
tylko przesłać inieyatorowi serdeczne: „Szczęść 
Boże !* 

Ślub. W sobotę o godz. 8 wieczorem w kościele 
00. Karmelitów na Piasku odbył się Ślub p. Ta- 
deusza Gadomskiego, artysty malarza, syna znanego 
rzeźbiarza i b. profesora szkoły sztuk pięknych, z 
panną Heleną Zielińską. 

P. Ludwik Sladkowski, radca rządowy i dyre- 
ktor ruchu kolei Karola Ludwika, wyjechał na parę 
tygodni do Karlsbadu. 

Ruch budowlany. Magistrat zatwierdził plany 
na budowę ozdobnego domu dwu-piętrowego p. Mi- 
chałowi Pucińskiemu, według planów budowniczego 
p. Leopolda Tlachny w ulicy Siemiradzkiego, tn- 
dzież plany na budowę domu o pięknej fasadzie 
większych rozmiarów dwn-piętrowego p. Maksymi- 
lianowi Horowitzowi w ulicy Podbrzezie według 
planów architekty p. Karola Knausa; budynek ten 
ma mieścić sanatoryum, zakład wodoleczniczy i ła- 
źnię parową 

Zakład dla starców Śp. Ludwika i Anny Hel- 
celów ma fatalny przystęp, który w tym roku bru- 
kiem, zdjętym w ulicy Sławkowskiej, uporzadkowa- 
nym zostanie. 

Zmarli. We Lwowie zmarł Jan Granatowski, we- 
teran Z r. 1831, przeżywszy fet : 

Teresa z Kwaśniowskieh Seinenów, obywatelka 
m. Lwowa, zmarła w 88 roku życia. 

Wiktorya z Łoskiewiczów Ostaszewska, b. wła- 
ścicielka dóbr ziemskich i żona oficera wojsk pol- 
skich z 1831 r. przeżywszy lat 77, zmarła 3 bm. 
w Kołomyi. 

W Sadogórze zakończyła życie Paulina z Pio- 
trowskich Sołtyskiewiczowa, siostra tamtejszego pro- 
boszeza obr, łać, 

Zdzisław Rawicz hr. Dembiński, zmarł w 40 ro- 
kn życia w Babicach nad Sanem. 

Onegdaj zgasł w 81 roku życia Ś. p. Janusz hr. 
Roztworowski, szambelan. Postać ta znana była do- 
brze i otaczana poważaniem i wdzięcznością w ko- 
łach filantropijnych. Wraz z małżonką swą, nieda- 
wno zmarłą Franciszką pierwszego Ślubu Potocką, 
świadczył on w cichości wiele dobrego dla ulżenia 
niedoli ludzkiej, Z głośnych jego czynów wiadomy 
jest zapis hojny 10.000 rubli na wsparcia dla ubo- 
gich ociemniałych i przeznaczenie kiłku tysięcy ru- 
bli na rzecz kasy emerytów warszawskich, która 
założenie swe zawdzięcza głównie jege zabiegom i 
uczynności, 

Sprostowanie. Wiadomość, podana w onegdaj- 
Szym numerze naszego pisma o nabycin realności 
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NOWA REFORMA. 


hr. Michałowskich przez p. Władysława Kaczmar- |lam się odezwać do publicznej ofiarności na rzecz 


skiego, — okazała się błędną. 

Pomocnej, litościwej ręki potrzebuje były dye- 
taryusz, ojciec kilkorga dzieci, który skutkiem cięż- 
kiej i nieuleczalnej choroby pozbawiony został spo- 
sobu do życia i wraz ze swą rodziną formalnie gi- 
nie z głodu. Składki przyjmuje Administracya 
naszego pisma, — bliższych szczegółów na żądanie 
udzieli Redakcya. ' 

Wiadomości policyjne. Wczoraj po południu po- 
licya krakowska zatrzymała na dworcu rodzinę ży. 
dowską, składającą się z dziewięcin osób, przynale- 
żną do Turcyi, która tu przybyła bez środkow u- 
trzymania. 

Tamże wczoraj przyaresztowano Harkla Pancera, 
kelnera hotelowego za tamowanie podróżnym wyj- 
ścia z dworca i zaczepiauie tychże natrętnie. 

Wolność prasy w Galicyi. Pryjaciela ludu nr. 
15 skonfiskowała w sobotę lwowska prokuratorya 
za artykuł o Teofilu Wiśniowskim pt, „Pamiętna 
rocznica*, powtórzony dosłownie z tegoż 
samego Przyjaciela ludu z r. 1889 wówozas 
nieskonfiskowanego. 

Dniepr wysycha. Jidna z piosnek ukraińskich 
(oczywiście nie ludowego pochodzenia) pomiędzy do- 
legliwościami, jakie trapią biedną Ukrainę, wspomi- 
na, iż brat Dnipr mase wysychaje. Otóż wysycha- 
nie Dniepru stało się niezaprzeczonym faktem. Ze- 
gluga parowa na tej rzece, z powodu coraz to wię- 
kszych ławie piasku, staje się w niektórych miej- 
scowościach już niemożebną. Powyżej Kijowa pasa- 
Żerowie muszą się nadzwyczaj często przesiadać. Na 
mieliznach parostatki literalnie pełzną po piaskach, 
a podróżni ciągną gęsim szeregiem wzdłuż brzegów 
z tłómokami i węzełkami w rękach. Pomimo to na 
parostatkach pełno ludu. Ale i na dolnym Dnieprze, 
pomiędzy Kijowem i Ekaterinosławiem, potworzyły 
mię również mielizny, ¿Towarzystwo żeglugi parowej 
na Dnieprze z niepokojem spogląda w przyszłość, 

Wieliczka, 4 sierpnia. Zamiast dnia 18, urządzo- 
nem będzie w soboię 15 i w niedzielę 16 sierpnia 
b.r na dochód tutejszej straży ogniowej ochotniczej 
zwiedzenie sławnych w eałym Świecie 
kopałń wieliekich. W tym celu będzie ko- 
palnia rzęsiście oświetloną, a nadto urozmaicą po- 
byt publicznosci w kopalni ognie sztu.zne i jazda 
piekielna. 

Biletów wcześniej nabyć można wyłącznie w Kra- 
kowie w księgarni S. A. Krzyżanowskiego (Rynek, 
linia A-B), oraz w Wieliczce przy kasie, 

Cena biletu dla jednej csoby 2 złr, 50 ct. bez 
zjazdu i wyjazdu machina parową. Bilet dla jednej 
osoby ze zjazdem i wyjazdem machiną parową 2 
złr. 80 ct. 

Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o godz. 1 
io godz. 1'/, po południu. 

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa dv Wieliczki 
o goda. 11 m 15 przed południem, a z Wieliczki 
do Krakowa o godz. 6 m. 55 wieczorem. 

Przewodnik ilustrowany kopalni mcżna nabyć 
przy zakupnie biletów. 

Dr. Zygmunt Micsyński, zastępca naczelnika 
straży ogniowej oobotniezej w Wieliczce, 

Gr. kat. biskupem stanisławowskim w miejsce 
ke. Pełesza ma zostać ks. Aleksander Buczyński, 
rektor ruskiego seminaryum duchownego we Liwo- 
wie. Wiadomość tę podajemy za Hulicką Rusią, 
wydaje nam się to jednak bardzo nieprawdopodo 
bnem. O ile nam wiadomo, na biskupa stanisła- 
wowskiego został naznaczony ks, Kuiłowski i 
wvbec tego kandydata każdy inny bez względu na 
to, czy om jest miłym moskalofilom , czy nie, ustą 
pić musi. 

Dukls, 4 sierpnia. (Kor. N. Reformy). Klęska 
pożaru znowu dotknęła nasze miasto. W sobotę 1 
b.m o godz. 8 rano z niewiadomej przyczyny Wy- 
bochł pożar w domu p. M. Brusta przy ulicy Kra- 
kowskiej i przy silnym południowo-wschodnim Wie- 
trze objął pruwie w jedaej chwili cztery dumy S4* 
Biednie. Zdawało się, że przy takim stanie rzeczy 
cała ta strona miasta spłoie. Straż ochot. ogniowa 
dukielska zdołała jednak już o godz. 107], ogien 
zlokalizować. Jej to, a w szczególności energii Ko: 
mendanta tejże straży p. Fransiszka Serkala, jak 
niemniej strażem ochotniczym ogniowym z Krosna 
Rymanowa i Żmigroda, które z pomocą przybyły, 
zawdzięczyć należy, że nieszczęście większych nie 
przybrało rozmiarów. Spłonęło razem pięć domów 
mieszkalnych. Z uznaniem też podnieść należy, Że 
komisarz starostwa p. Brodnicki z Krosna niebawem 
ùa miejsce pożaru przybył i swoją obecnością do 
tem energiczniejszego ratnnku nie mało się przy- 
czynił. 

Do Szczawnicy przybyło dotychczas 1290 ro- 
dzin, złożonych z 2246 osób. 

Żabno, 4 sierpnia. (Kor. N. Rrformy). W doin 
l sierpnia b, r. o godz. 6 po połudoin wybuchł w 
naszem miasteczku pożar w domu Uramka. Pora le- 
tnia sprzyjała rozszerzeniu się pożaru, stąd też w 
okamgnieniu 2 domy strzechą kryte stanęły w pło- 
mieniach. Trzeci sąsiedni dom, gontem kryty, już 
płonąć zaczął, gdy prawie równocześnie miejskie 
dwie sikawki, oraz straż pożarna z Niedomie, odle- 
łych od Żabna o przeszło 2 kilometry, pod do- 
wództwem p. Dominika Kwiatkowskiego, ekonomi- 
tznego zarządcy dóbr ks. Sauguszki, zjawiły się na 
miejscu nieszczęścia. Dzielna pomoc p. Kwiatkow- 
skiego i jego strażaków, oraz chętne współdziałanie Ża- 

nian zapobiegły większemu nieszczęściu, Dom trze- 
či już płonący uratowano i pożar zlokalizowano. 

Jeszcze nie ochłonęliśmy z przerażenia, gdy w 
dniu 3 sierpna b. r. około godz. 4 po południu za- 
alarmowane zostało miasto nowym pożarem. Prawie 
w jednej chwili stanęły 3 stodoły, napełnione zbo- 
Żem, w płomieniach. I tym razem nie brakło nam 
dzielnej pomocy p. Kwiatkowskiego. Lotem ptaka 
brzybiegł ze swoją strażą z Niedomice na miejsce 
Pożaru i jak zwykle energicznie wziął się do dzie- 
ta, Żabnianie, ochłonąwszy z przerażenia, skutecznie 
Basili pożar, a mamy w tem już z praktyki wpra- 
Wę gdyż, począwszy od r. 1888, kiedy niemał całe 

e spłonęło, mieliśmy większe pożary w r. 1889 

91. 


Spłonęły 3 stodoły z krescencyą tegoroczną, a 
właściciele znaczne stosunkowo ponieśli szkody. — 
sajbiedniejsi są małoletni spadkobiercy Ś. p. Woj- 
cecha Banacha, chłopcy bardzo porządni i gospo- 
ajj Wprawdzie stodoły własnej nie mieli, ale 

escencyę swą złożyli w jednej ze stodół spalonych 
2 M4 znpełności stracili. Ponieśli szkody przeszło 
ś 200 złr. i na cały rok pozbawieni są chleba 

dyby ofiarność publiczna przyszła im w pomoc, 
Łąaliby może choć w części ulgi ci nieszczęśliwi. 
askawe datki można przesyłać na ręce burmistrza 


biednych spadkobierców ś. p. Wojciecha Banacha. 
Dr. Karol Kurkowski, 
ck. adjunkt sądowy, 

W Wysowy odbył się w niedzielę dnia 27 b. m. 
w sali restauracyi zakładowej wieczorek z tańcami, 
na który, oprócz bawiących tam gości kąpielowych, 
przybyła znaczna ilość gości z okolicznych wsi i 
miasteczek, Bawiono się do późnej nocy. 

Spadek. Kur. Waras. donosi, że adwokat z Tu 
rynu, Evaristi, wyznaczył 5000 fr. nagrody za wska- 
zanie adresu Władysława Kunickiego, ur. w r. 1859 
z ojca Karola Kunickiego i żony jego Jnlii z Dal 
latich. Władysław w r. 1869 wzięty był na wy 
chowanie przez jakąś ciotkę i odtąd zaginął wszelki 
ślad o nim. Przypada na niego spadek po Dallatich 
w sumie dwu milionów lirów, złożonych w turyń- 
skim bankn ziemskim. 

Terminologia polska. W jednej z fabryk w Ło- 
dzi, za inicyatywą obecnego jej dyrektora, wprowa- 
dzoną zostaje stopniowo 1adykalna zmiana w termi- 
nologii fabrycznej. Mianowicie wszystkie materyały, 
do wyrobu służące, maszyny i pojedyncze ieh czę. 
ści, utensylia techniczne, dotychczas utartym zwy- 
czajem większości fabryk, niemieckie nazwy noszące, 
otrzymują odtąd nazwy polskie, o ile te w ogóle 
istnieją już w naszej teoretycznej terminologii fa- 
brycznej, lub urobić się dają. 

Pogłoskom, jakoby w węgierskiej taryfie strefo- 
wej miały być zaprowadzone zmiany, z powodu, iż 
okazała się niekorzystną, zaprzecza stanowczo gene- 
ralna dyrekcya węgierskich kolei państwowych. — 
Przynoszą one obecnie dzięki tejże taryfic, o wiele 
znaczniejsze dochody, i tak n. p. od nowego roku 
przewyżka wynosi przeszło pół miliona złr, 


Święto narodowe w Szwajcaryi. Telegramy 
doniosły już o świetnym przebiegu uroczystości 
szwajcarskich. Przez dwa dni tego święta panował 
w całej Szwajcaryi niesłychany zapał. Wszystkie 
miasta przybrały szatę świąteczną, W szczególności 
w mieście Schwyz nie ma domu z któregoby nie 
powiewały chorągwie, nie zwieszały się wspaniałe 
dywany i godła narodowe. Powszechny zapal do- 
sięgnął zenitu, gdy wstąpił na mownicę szanowany 
ogólnie radca stanu Reichlin i mowę swoją za- 
kończył nustępującemi słowy: „Szwajcarska Rzecz- 
pospolita alpejska przetrwała największe mocarstwa. 
Qdnówmy więc starego ducha Sprzymierzonych ! 
Z dziejów przeszłości poznajemy zadanie nasze na 
przyszłość! Szukajmy sprawiedliwości i wolności! 
Równe niech będą dla wszystkich prawa pod zna- 
kiem sprzymierzonego krzyża! (Żywe, długotrwałe 
oklaski.) Starzy Szwajcarowie wiedzieli dobrze o tem, 
że koniccznem jest i zbawieanem poddanie się woli 
całości! Ale gdyby nie kantony, nie byłaby Szwajcarya 
tem silnem państwem, którem jest dzisiaj! Przy- 
szłość potrzebuje silnego i zdrowego pokolenia. 
Wstępujemy w ślady zacnej prostoty pełnych ojców 
naszych, którzy Bogu ufali. Wznieśmy w górę oczy 
nasze ku Najwyższemu, który nam użycza swej 
pieczy != 

Z hucznymi dźwiękami muzyki zmięszały się o- 
klaski i radosne okrzyki tysięcy i rozległy się sze- 
roko po całym kraju wolności! 

Z powodu wypadku, jakiemu mległ Stanley w 
Mürren w Szwajcaryi — o czem donos'liśmy — ga- 
zety niemieckie z zabawną zaciekłością opisują, jak 
nie pe imęsku znosił, niewielkie stosunkowo, cier- 
pienie, urągają mu z powodu jego zniewieściałości, 
nazywają tchórzem, przytaczają jak jęczał, niby 
człowiek ugodzony Śmiertelnie i porównywają, nawet 
nie żełnierzy niemieckich, ale uczaiów i stud ntów, 
którzy z większą wytfzymałością cierpienia fizyczne 
znoszą. „lak się zachowywał wobec lekkiego sto- 
suukowo obrażenia człowiek, którego drogi w Afry- 
ce wytknięte są rzkieletami zastrzelonych, zagłodzo- 
nych, pośwircouych w ma straszniejszy sposóh jego 
egoizmowi, Murzynów”, kończy opis ów w zapale 
National Z'g, oie megąca widoczole, jak i reszta 
prasy niemieckiej, wybaczyć Stanleyowi, że zaćmił 
ich Wissmann'a lub że nie jest Niemcem. 


EE  ÓĆ 
Echa kąpielowe. 


Szczawnica, 2 sierpnia. W poprzedniej korespon- 
dencyi wspomojałem już o zakładzie inhalacyjnym, 
Korzystając z uprzejmości właściciela, zwidziłem go 
dokładnie i poznałem całe urządzenie. Jest to, o ile 
wiem, jedyny polski zakład w tym rodzaju, a urzą: 
dzono go rZECzywjgoję wzorowo. Lekarze zapewniają 
mnie, że zakład tntejszy jest o wiele lepiej urzą- 
dzopym od zakładu inhalacyjnego w Gleichenbergu. 
Nadzór lekarski nad tutejszym zakładem sprawuje 
dr. Lesław Gluzińskj, który cieszy się zasłuże- 
nie nader wielkiem wzięciem į należy niewątpliwie 
ge . a ubiejszrch , okarzy, Właściciele zakładu 
mają AE e p. Zwalczenia. Wysoki czynsz, 
jaki opłaca” muszę z Tokai zajętego przez zakład, 
obciąża znacznie budżet zakładu, a jednak zarząd 
zdrojowy ima po pewnym czasie bez wszelkiego wy- 
nagrodzenia stać się właścicielem zakładu inhala- 
cyjnego. 

Zakład ten jest dla Szczawnicy prawdziwą ozdo- 
bą i dlatego należałoby, aby zarząd zdrojowy przy- 
czynił się do utrzymania i rozwoju zakładu, którego 
urządzeuie wymagało znacznego kapitału, nie przy- 
noszącego odpowiedniego procentu. 

Również zakład hidropatyczny dra Kołączkow- 
skiego na Miodziusiu oglądałem szczegółowo. Za- 
kład urządzony według wzoru w Kaltenleitgeben 
posiada urządzenia najnowsze i oddaje znakomite 
pi chorym, szukającym pomocy w hidrote- 

w ubiegłym tygodniu bawili tu prezes i sekre- 
tarz Akademii umiejętności. Bawili jedoak, jak mi 
się zdaje, zbył krótko, aby poznać i ocenić potrzeby 
i braki Szczawnicy, a jednak jeżeli zakład ma się 
dalej rozwijać z korzyścią dla publiczności i dla 
właścicielki, należy zaspokoić pctrzeby publiczności 
i usunąć braki. Zbyt wygórowane żądania, z jakie 
mi spotykamy się tutaj u niektórych gości, nie mo- 
gą wprawdzie wchodzić w rachubę, ale każdy przy 
zna, że choć Szczawnica nie jest zaniedbaną, wiele 
jeszcze zrobić można 1 potrzeba Na poznanie tych 
potrzeb nie wystarcza jednak pobyt trzech dniowy 
i sporadyczny. Ha. 

Brak pogody jest w tym roku największem złem, 


jednak zarząd, choć przy „stoliku orłów“ cheianoby 
odpowiedzialność za ciągłe deszcze zwalić na p, 
Zielonkę, którego dobra wola i praca nie cieszy 


dopiero we wtorek. W czwartek odbędzie się lote- 
rya fantowa na cele dobroczynne, a w sobotę zno- 
wu reunion. Many zatem cały przyszły tydzień za- 
jęty zabawą i kto tu się nudzi, sam sobie winien. 


jej imienin. Piękue panie w pięknych kostynmach i 


graniczne ? mon 
puje i sprzedaje pod naj 


jakie trapi nas w Szczawnicy. Za to nie odpowiada 


ście szczawniccy stracą uie jeden temat do rozmo- 


wy o ekscentryczności „wielkości“, która niejednemu 
dała się uczuć. 

Brak pogody nie pozwala na wycieczki, które 
tyle msją uroku. Klub szczawnieki skorzystał je- 
dnak w piątek z chwilowej pogody i wyruszył przy 
dźwiękach muzyki i salwach moździerzowych na 
„Polankę*, gdzie dzięki towarzyskim zaletom dziel- 
nego p. B. z Warszawy, bawiono się wyśmieni- 
cie do samego wieczora Po powrecie spalono na 
Miodziusiu piękne cg:ie sztuczne, przygotowane 
przez p, Skwarczka, pensyonowanego kapitana 
ze Starego Sącza. W przyszły piątek klub u- 
rządza wycieczkę do Czerwonego Klasztoru 
i spodziewać się nuleży, że nikt z gości nie zanie- 
cha korzystać ze sposobności wesołej zabawy. 

Reunionów w ubiegłym tygodniu mieliśmy dwa. 
Pierwszy, zaimprowizowany z powodu imienin p. K., 
powiódł się znakomicie. Tańczono do rana i nieje- 
den powtarzał z Bartelsem „Oj ten mazur istna 
bieda i po balu zasnąć mie da.“ Wczorajszy reunion 
nie był tak hucznym, jak zabawa, urządzona w ze- 
szłym tygodniu dla członków Zjazdu przyrodników, 
Mimo to nie brakło wesołości i swobody. 

W ubiegłą niedzielę, jak zapowiedzialem, odbyło 
się przedstawienie teatralne pp. Siennickiej i 
Ruszkowskiego. Grano „Ciężka próbę“ z franc. 
i „Histeryczkę* Dreyfusa. Pp. Siennicka i Ruszkowski 
w „Ciężkiej próbie“ rozwinęli wszystkie przymioty 
talentu, znanego i cenionego przez krakowską publi- 
czność. P. Ruszkowski był wybornym kapitanem, a 
p. Siennicka oczarowała publiczność wdziękiem i 
elegancyą. W „Histeryczce" p. Siennicka rolę ka- 
pryśnej i zazdrosnej żony odegrała z taką prawdą, 
a przy tem tak wytwornie, że nawet najsurowszy 
krytyk nie mógłby uczynić żadnego zarzutu. Tru- 
dną rolę męża, któremu żona nie pozwala przyjść 
do słowa, p. Ruszkowski wypełnił dobrze zrozumia- 
ną i wykonaną mimiką, P, Ruszkowski wypowie- 
dział nadto monolog humorystyczny Billanda „Nie- 
zdecydowany“ i Bartelsa „Kwestyę wschodnią". Pu- 
bliezność nie szczędziła dobrze zasłużonych okla- 
sków, a p. Siennickiej wręczono piękuy bukiet. Po- 
wodzenie było najzupełniejsze, a goście kąpielowi, 
którzy rozkupili wszystkie bilety, domagają się no- 
wego przedstawienia. To też w środę będziemy zno- 
wu widzieć pp. Siennieką i Ruszkowskie- 
go na scenie Dworca gościnnego. Dziś pp. Ry- 
gier, Solski i Jejde, oraz pp. Rygierowa 
iWisłobocka dają przedstawienia w Dworcu 
gościnnym, a jutro mają grać po raz wtóry. 

Koncert pp. Szleziger i Wisłobockiej, 
zapowiedziavy na czwartek, odwołano i odbędzie się 


Na ucho powiem wam, że kilka par wyjedaie ztąd 
po słowie, a jest jeszcze kilka posażnych jedyna- 
czek i kilku kawalerów do wzięcia. Sezon już krótki, 
kto zatem chce korzystać zę Szczawnicy, niech 
się spieszy a żałować nie będzie, choć trochę mniej 
będzie miał wygody jak w zagranicznych kąpielach. 

Wczoraj w sąsiednim Krościenku „powietrzni- 
ki“ urządzili piękną owacyę paui G. jako w wilię 


mniej piękni kawalerowie w strojach góralskich, 
przy dźwiękach amatorskiej muzyki i blasku ogni 
sztucznych, śpiewem i słowem składali życzenia, 
wywdzięczając się państwu G. za serdeczną gościn- 
ność. Towarzystwo krościenieckie dziś miało odbyć 
wycieczkę na Trzy korony, Czy deszcz ulewny w 
nocy i wicher, jaki dziś daje się nam we znaki, nie 
spowodowały nowego odroczenia wycieczki — nie 
wiem, ałe ja nie miałem odwagi mimo żalu pu- 
szczać się w drogę. N 

Byłbym zapomniał donieść, że bawi tu p. Psze- 
niczyński, ale mimo usiłowai nie ma powodze- 
nia. Już nie wiem, który raz, zapowiada odczyt na 
„jutro”, ale losem jego jest nie mieć słuchaczy, — 
Dziś pojawiły się ogłoszenia odczytu z całym sze- 
regiem tytułów, jakie p. P. przybiera, które mają 
zarazem być wyliczeniem jego zasług. Ozy to po- 
może? Pan P. pochwał nie szczędzi sobie ani w 
ogłoszeniach, ani w prywatnych rozmowach, 

Wreszcie na zakończenie senzacyjna wiadomość. 
W nocy z czwartku na piątek jakiś góral wykonał 
zamach na płatniczego z restauracji Oleksy, Spraw- 
ca uderzył ofiarę siekierą w głowę i rękę. Płatni- 
czemu udało się jednak wyrwać siekierę, a sprawca 
umknął. Podejrzanego o czyn aresztowano i odsta- 
wiono do sądu. Rany, jakie odniósł płatniczy, nie 


są, o ile wiem, groźne, dzięki kapeluszowi, który 


ochronił głowę. Przyczyny zamachu nie są znane, 
zdaje się jednak, że sprawcą kierowała zemsta, a 
nie chęć rabunku. Wypadek ten nie wzbudził tu 
KE niepokoju i mie ma Żadnej podstawy do 
obaw. 


Nr. 177 


«postrzeżenia meteorologiezne 
(podług obserwatorynm krakowskiego) 
Kraków, dnia 5 sierpnia, 


wezoraj dziś dziś 

Ciśmienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temparatura 

w stopniach Ceisiusza 


Kierunek i moc wiatru 


741:1 mm 742-6 mm 740 1 mm 
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Nz 
Uwagi: W nocy, rano i w południe deszcz. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 5 sierpnia. Urzędowa Wiener Zig. 
ogłasza udzielenie godności tajnych radców Mar- 
szałkowi krajowemu ks. Kustachemu Sanguszee 
i prezesowi Koła polskiego p. Apolinaremu Ja- 
worskiemu, 

Wiedeń, 5 sierpnia. Minister handlu zamiano- 
wał zarządeę pocztowego Caspara starszym Za- 
rządcą w Przemyślu. 

Wiedeń, 5 sierpnia Minister handlu nakazał 
siedmiodniową kwarantannę z powodu rozszerza* 
nia się cholery w Ńyryi dla statków i towarów. 
jakie przybędą z portów w ogóle leżących mię- 
dzy Messyną a Trypolis, wyjąwszy statki i towa- 
ry, jakie przybędą z samego Trypolis. Dalej na- 
kazał minister handlu ścisłą lekarską kontrolę 
dla statków i towarów, jakie przybędą z Messy- 
ny i Arabii z jednej strony, a z Trypolis i Jaffy 
z drugiej strony. 

Praga, 5 sierpnia. Doniesienie dzienników o 
uwięzieniu pewnych indywiduów z powodu wcżo- 
rajszcyo przybycia na wystawę gości kroacko- 
słoweńskich są z gruntu fałszywe. 

Praga, 5 sierpnia. Bośniacki domokrążca So- 
fradca z Foczy ciężko zranił 21-letnią żonę wła- 
ściciela winiarni Herzuma na wycieczce do lasu 
„Kundratitz*, strzeliwszy czterykroć z rewolweru. 
Sprawcę uchwycono, który się jedmak wzbrania 
podać przyczynę zamachu. 

Praga, 5 sierpnia. Na dzień urodzin cesarskich 
robią na wystawie ogromne przygotowania 

budapeszt, 5 sierpnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu liberalnego klubu prezydent ministrów 
Szapary podał propozycyę porządku dalszych 
obrad nad przedłożeniem 0 reformie administra- 
cyjnej. Stosownie do tego po przyjęciu pierwsze- 
go paragrafu, miałaby do paragrafu drugiego być 
wniesiona poprawka, wzywająca rząd, by równo- 
cześnie przedstawił projekty ustawowe, odpowia- 
dające zasadom, wypowiedzianym w paragrafie 
pierwszym. a dotyczące organów administracyj- 
nych, organizącyi komitetów, organizacy. i Za- 
kresu działania wydziałów administracyjnych, na- 
koniee sądów administracyjnych. 

Pozostałe paragrafy byłyby wobee tego po 
przyjęciu zmodyfikowanego paragrafu drugiego 
z porządku dziennego uchylone, a po uchwale- 
niu obu paragrafów przy trzeciem czytaniu obra- 
dy Izby zostałyby przerwane. Propozycyę tę przy- 
jęto jednogłośnie wśród okrzyków „Zljen!* na 
cześć prezydenta ministrów. 

Berlin, 5 sierpnia. Norddeutsche Allg Ztg 
zwraca uwagę. Że w uroczystościach petersbur- 
skich ze strony francuskiej i rosyjskiej kładziono 
nacisk szezególny na pokój, jako ma istotny cel 
franeusko-rosyjskich sympatyj. Nie ma zatem pod- 
stawy do podsuwania Irancyi i Rosyi zamiaru 
zakłócenia pokoju, jednak w şin razie znając 
narodowy temperament franGgski i rosyjski, spo- 
dziewać się należy podniesieńia poziomu świado- 
mości i wiary w siebie a zarazem narodowego 
szowinizmu. Nordd. Allg. Ztg przypomina arty- 
kuły dzienników angielskich w sprawie egipskiej 
i oświadcza, że dzienniki angielskie pisząc o na- 
stępstwach uroczystości kronsztadzkich, zwracają 
uwagę na fakt niezaprzeczony, że w ogólnej sy- 
tuacyi politycznej nie brak punktów. które jak- 
kolwiek bezpośrednio nie mają charakteru wojen- 
nego, jednak mogą spowodować niejakie zawikła- 
nia polityczne. 

Eisenach, 5 sierpnia Arcyksiężna wdowa Ste- 
fania przybyła tu dzisiaj; powitał ją imieniem 
wielkiego księcia marszałek dworu hr Wedell. 
Arcyksiężna uda się prawdopodobnie jutro w dal- 
szą podróż. - 

Monachium. 5 sierpnia. Książę bułgarski Fer- 
dynand odjechał w kierunku do Wiednia. 


Ig. 10 w.g. 6 ranog. 2 pop. 


Monachium, 5 sierpnia. Czternaste zgromadze- 
nie towarzystwa astronomicznego otworzył prof. 
Gylden z Sztockholmu. Minister oświaty po- 
witał zgromadzenie imieniem rządu. Z Austryi 
ppb Palisa, Hertz, Wagner i Her- 
te 


Bruksela, 5 sierpnia. Prezydent ministrów za- 
wiadomił Izbę o niedyspozycyi królowej, nadmie- 
niając, że pogłoski o jej rozarażnieniu nerwowem 
są przesadzone. Wszystkie objawy pozwalają spo- 
dziewać się, że królowa wkrótce znowu zupełnie 
zdrową będzie. 

Paryż, 5 sierpnia. Najświeższe telegramy na- 
dają zaburzeniom w Chinach eharakter polityczny. 
Stanowisko rządu chińskiego jest niezachwiane, 
rząd zastosował wszelkie środki celem utrzymania 
porządku, dotąd jednak bezskutecznie. 

Mocarstwa europejskie rozpoczęły rokowania 
co do ewentualnych wspólnych kroków w Chi- 
nach. Że strony rządu francuskiego porozumie- 
AE Ribot z sekretarzem ambasady chiń- 

iej. 

Petersburg, 5 sierpnia. Eskadra- francuska 
przybyła do półwyspu Biörkoe. Przy odjeździe 
jej z Kronsztadu tłumy wznosiły okrzyki. 

Petersburg, 5 sierpnia. Admirał Gervais z 40 
oficerami i 16 poduficerami wyjechał wieczorem 
do Moskwy. Na dworcu żegnały ieh wielkie tłu- 
my ludzi, z zapałem wznosząc okrzyki. z: 

Petersburg, 5 sierpnia. Para cesarska, w. ks. 
Aleksy i minister wojny odjechali wezoraj wie- 
czorem do Finlandyi. 

Następca tronu przejeżdżał wczoraj przez ga- 
bernię orenburską. 

Petersburg, 5 sierpnia. Król serbski, Risticz i 
Paszicz wczoraj wieczorem tutaj przybyli. Zamie- 
|szkali w pałacu zimowym. Miasto ozdobiono fla- 
gami. 

„Bergen, (Norwegia). 5 sierpnia. Cesarz nie- 
miecki odjechał stąd w nocy do Odde. 

Londyn, 5 sierpnia. Dziś wieczór usstąpi zam- 
knięcie parlamentu. - 


XKursa telegraficzne. 
Ma gieżzazieoe wiedońwiiiej 


Kurs w val 

dnia 5 sierpnia 1891 roku. | astr. | 
h _słr. | ot. 

Zjednoczony dług w papierach. . . | 921 35 | 
Zjednoczony dług w srebrze 92| 25 
Austryacka renta złota 111| 45 
5% austryacka renta (marcowa) 102 | 30 
Akcye banku austro-węgierskiego 1026| — 
Akcye kredytów . . . . . . 290 | 50 
Londyn 117| 80 
Srebro . a" — = 2 
20-to frankowki za sztukę : 9| 39 
Dukaty austryackie . sk kdib 1. orog 
Banknoty banku niemiec. za 190 m 57 | 95 


Odpowiedzialny. Redaktor : 
Michat Konopiński. 
Wydawca: Hbr. Lesław Baoreoñński. 


NADESŁANE. 


woda mireralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA | 
najlepszy napój orzeźwiający i siołowy 


wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza. | 


| Henryk Mattoni, Karlsbad, Wieden. 


Dr. Jan Kanty Jugendfein 


otworzył > 
irancelaryę ALŁWOKRACEĘĄ 
w Krośnie. (159513) 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
, ku- 
lali . zy: 
stniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


(lic. opez. pal. Banka DipOtECZIĘDO 


w Krakowie, Rynek I. 
30. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 


pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 
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Kraków, daia 58 ! | 
| 


iaag ;Łądwią , 
Warzawa, dnia 4 5, PNA 
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p. Mazurkiewicza, lub podpisanego. 
. Mieniem Żabnian składam serdeczne podziękowa- 
è p. Kwiatkowskiemu za skuteczną pomoc i ośmie- 


się uznaniem u prezydującej przy tym stoliku „gło- 
śnej wielkości”, Stolik orłów rozwiąże się zresztą 
we wtorek wskutek wyjazdu przewodniczącej, a go- 


Don bankowy | Kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


à Kraków, Rynek złówny limia A — B 


0% %10 sè- 210 50.211 — 


5° O 
101 70 5° na 200 złr. 249 50341 50 


99 264% Obl iud, Węgier 


O 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 

listy zastawne, losy, manety. wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincy: 
uskutecznia odwrotną pocztą bez_doliczenia prowizy!. 


T 


Ludwik Stefan 


powon Jastrzebski 


urodzony w Zebrzydowi- 
cach r. 1825, 


umarł zaopatrzony Św. Sakramen- 
tami dnia 4 sierpnia 1891 roku. 


Pogrzeb odbędzie się w Mar- 
cyporębie dnia 6 sierpnia 
o godzinie 8 rano. 


Realność 


w Nowym Targu, pod L. 52, 
wraz z domem mieszkalnym i gospodar- 
skim, do sprzedania, 

Wiadomość u drogomistrza kolejowego 
w Radziszowie na stacyi. 1897 1 3 
Pośrednictwo wykluczone. 


kJ 

Dla kazdego 
niezamożnego, nie wyłączając kobiet, jedyna 
bezpowrotna sposobność dojścia stamowczo 
w paru latach do majątku, przynoszącego le- 
galnie, podług stwierdzenia , 3000 złr. ro- 
cznie za wkładką 45 centów miesięcznie do 
rzedsiębiorstwa przem; słowego. — Retlektanci, 
przesyłająe 1 złr : markę pocztową, otrzymają 
odwrotnie dokładny opis i formalne zobowiąza- 
nie. Lista tylko krótki czas otwarta. 
159913 J. Charles & Oo., 

Wiedeń, V., Grüngasse, 21, I, 5. 


OO aA 
Najpiękniejsza pamiątka 
ozdobiona 22 illustracyami pragskiego 
zakładu Husnika' 
książka pamiątkowa z uroczystości 
Złożenia zwłok 


ADAMA MICKIEWICZA 
na Wawelu. 


Książka ta zawiera na 144 stronach wszystkie 
mowy wygłoszone w Montmorency, Zurychu, 
i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowadzenia 
i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 
delegatów na pogrzeb, bibliograłę obchodu 
wykaz wieńców i t. d. 

(Dziełko w całej polskiej prasie odznaczone 
powszechną życzliwością i uznaniem.) 

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
80 cent. za egzemplarz zwykły, 
l złr. za welinowy. Z przesyłką poleco- 
ną o 20 centów wyżej. 1536 16 25 
Skład główny w drukarni Związkowej 

w Krakowie. 


Sprzedaż pojedynczych egzem- 
plarzy w Admin. ,„N. Reformy“. 


ze iii M" - e. PL 
Iśonkiire. 


W dobrach Hrabstwa Potockich 
są do obsadzenia : 
2 posady praktykantów lasowych. 
2 posady praktykantów przy go- 
spodarstwie rolnem. 
| posada praktykanta rachunko- 
w 


ego. 
Od praktykantów lasowych i e- 
konomii wymaga się ukończonej 
średniej szkoły fachowej, zaś od 
praktykanta rachunkowego świade- 
ctwa z odbytego egzaminu z ra- 
chunkowości. 1853 2 3 
Mający zamiar ubiegać się o po- 
wyższe posady zechcą wnieść po- 
dania, zaopatrzone świadectwami, 
najdalej do I5 sierpnia 189! roku 
de Administracyi dóbr Hrabstwa 
Potockich w Krzeszowicach. 


Dwie broszury : 

Dr. Jan Scovazzł : O Sprawie Bo- 
Żej, którą czyni Andrzej Towiański. 
Świadectwo złożone w Arcybiskup- 
stwie Taryńskiem. (Tłumaczenie z 
włoskiego) Kraków, 


Pod 
1890. Str. 28. 
Cena 25 centów. 1546 3 3 
Karol Baykowski: Z nad Grobu: 
I. Spowiedź. II. Wyjątki z listów. 
Kraków, 1891 Str. 132. Cena 60 et. 
Sprzedają się w księgarni: 


S. A Krzyżanowskiego. 


Wojna chowa z Rumunia 


wreszcie ukończona. 
Otwierają się na nowo obfite źródła 
wzajemnych stosunków handlowych. Kto 
zamierza korzystać z obecnej sytuacji, 
a nie chce się narażać ma zapłacenie 
wego, niech się pointor- 
mufe, Mam w każdej miejsco- 
wości Rumunii doświadczo- 
nych samiennych korespon: 
dentÓW, jestem zatem w możności udzie- 
lié dokładnych wiąrogodnych informacyj 
o każdej firmie Rumunii. Taka 
informacyś kosztuje 1 złę. 50 ct., w abo- 
namencie taniej: Mogę także podać spisy 
firm rumuńskich 532de) gałęzi handlowej 
Polecam gumiennych agentów. 
spedyterów it. p- Wskazuję arty- 
kuły, jakie się kwalifikują do wystania 
tam. lub do sprowadzania ztamtąd do 
nas. Podaję w końcu sposoby, jak mo- 
żna najkorzystniej załatwić interesa z ku- 
peami ramufskiemi. 


Hieronim Weiss 


w Krakowie 18097 10 
koncesy0nowane Biuro informacyjne © 
stosunkach kredytowych handlowych 

firm (jedyne w kraju). 


O —— AN 
% drukarni Związkowej w Krakowie. 


ŻE 


Nakładem księgarni o 


gpółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie £ 


wyszła z druku rozprawa p. t.: a 


Befrmy SpOŁECZNE | pOLIIYCZIE 


KONSTYTUCYI 3 MAJA; 


przez | 
O. BALZERA, 


Profesora Uniwersytetu Lwowskiego. 


Cena 1 zir. 
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cywilny i wojskowy 

Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 420 46 104 


UNIFORMÓW 


jakoteż wszelkie artykuły > 
dla c. k. oficerów, urzędników woj- %5 
skowych i cywilnych. isy RA 
Ceny umiarkowane. -=U 


4 e 


GEGIGGGRO GIO ORO >>) 
() . LJ « : U A 
<=. MADONNI MIGSKL W LOUCO 
A h 
H W" "SCE 27 H 
8 ASO prowadzony we własnej administracyi 5 
W Q&A połączony torami kolejowemi, poleca wy- H 
( 8 borowej jakości 3 $ 
TB! ur e 7 = M 
Wapno skaliste, wapno gaszone, mini wapienny, y 
M również poleca z swych słynnych skał zwanych „„KKrzemionkami* 
í i „skałą Twardowskiego“ 

9 kamień budowlany, kamieńbrukowy y 
A i różne gatunki szutrów h) 
PpO cenach nader umiarkowanych. 

Zamówienia przyjmuje: 1780 6 10 
U Kasa miejska w Podgórzu. — Zarząd wapiennika miejskiego przy piecu. Q 
Ą Filia, urządzona ze składami, w Krakowie, Groble, L. 7. — Upoważniolo 
również Radeę miej. Wgo P. Walentego Emilewicza do zawierania umów. (7 
Reprezentantem wapiennika i kamieniołomów miejskich we Lwo- ) 
wic jest Wny H. Dattner, ul. Grodecka, 3. Telefonu Nr. 390. M 
B Administracya wapiennika miejskiego w Podgórzu. 
Masz zła a". 
PE>>>2—+0 Q>+©©<$ 


W niedzielę dnia 9 sierpnia nieodwołalnie ostatnie przedstawienie. 
Hg Ostatni tyczień. TĘ 


Oskara Gierk ego 
- Wielki mechaniczno-automatyczny Światowy teatr 


przy ulicy Dietla. 
Codziennie wieczór o godzinie S 


brylantowe Przedstawienie 
w każdą niedzielę i święto dwa Przedstawienia, 


Początek l-go o godz. 4'; popołudniu, II-go © 8 wieczór. 


Nowy program. Ostatnia Serya. Nowy program. 
I. Krajobraz zimowy w Norwegii. Jazda sankami. Procesya. Wschód księżyca 
I. Bur.a morska i rozbicie się okrętu w cieśninie Gibraltarrkiej. 
II. Nowość. Automatyczny, sztuezny ballet. Nowość. y 
IV. Nowa serya obrazów. (Tylko podczas wieczornego przedstawienia oświeca światłem 
wapniowem i gazem wodorotlenym. - 
Kasa otwarta o godz. 7, początek o godz. $ wieczór. -— Sprzedaż biletów od godziny 10 
rano do wieczora w kasie teatralnej. — Orkiestra wojskowa c. i k. 13 pułku piechoty. 
Ceny miejsc; Miejsce zamknięte numerowane 60 et., JI miejsce 4) ct., IIT miejsce 25 ct., 
galerya 15 et. Dzieci płacą połowę. 
Z uszanowaniem Oskar Gierke, dyrektor i mechanik z Drezna. 
Również podczas deszczu odbywają si. przedstawienia, gdyż teatr pokryty jest podwójnem 
płótnem żaglowem i zaopatrzony w podłogę. , 1390 2 5 


EKonces,. prywatny 


Zakład wychowawczy. 


, Publiczne szkoły realne 
i klasa przygotowawcza dla szkół średnich. 
Prywatna szkola ludowa z prawem wydawania świadectw urzę- 


dowych. W roku 1349 założona 


Koszta utrzymania półrocznie 250 złr., 300 złr. według wieku i wiadomości wstępnych 
wychowańców. Syplalnie itp. 4 mtr. wysokie. Wychowańcy przychodni pozostają do 7 g. wieczór: 


B. Spenecier, Wiedeń, VII., Westbahnstrasse, 25. 


BG Świadectwa ważne do szkół państwowych. Wag 1676 4 8 
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+; M. Beyer i Spółka 


Pzkraków, Sukiennice, L. 18, 13 1 14.* 


Główny skład 
$ bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,ś 

Płócien, Bielizny stołowej, $ 
wszelkich wyrobów trykotowych w welnie, bawalnie i jadwabi, : 


> oraz 1503 24 0.6 
$ płóciennej bielizny krepowej $ 
i Systemu Wielebnego księdza Sebestyana Knajpa. 4 
. AR główny w Wiedniu, I., Spiegelgasse, Nr. SE: 

wise ó ida okaki joł ck 


1457 
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Papier z fabryki bra.i Fijałkowskich w Bielsku. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 6 Sierpnia 1891. 


22% Ge 2 6 dE W TE GERE FE 


„SLONCE“ 


zbiór nowel i szkiców 
Zygmunta Niedźwieckiego 
wyszedł z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach po cenie I złr. 
20 ct., Z przesyłką L złr. 25 ent. 
Główny skład w księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego. 1813 6 16 


TEE kkk NETER R 
Waoy do nanki zręczności 


Podręcznik do tejże nauki 


zostały wydane przez dyrektora i nauczycieli 
szkoły wydziałowej w Sokalu pp. Siedmiograja, 
Biłeńkiego , Hałasa I Pikszyca i sa do nabycia 
u właściwieli. — Przedpłata w tych dniach zo- 

stanie ogłoszoną. 1862 4 4 


W Wadowicach pod lak. 128, 


dmża realność, składająca się z domu 
mieszkalaego ze sklepem, obszernemi 
magazynami, piwnicami i zabudowania- 
niami gospodarczemi, położona w środ- 
mieściu naprzeciwko gmachu siulowego, 
z wolnej ręki pod kı rzystnemi warnnka- 
mi do sprzedania. 

Wiadomość u właścicielki Ludwiki 

Lukas na miejscu. 1885 2 8 


Skład materyałów budowlanych I fa- 
bryka wyrobów betonowych i płyt ce- 
mentowych 


Romana Silberbacha 


w Exrakowie 
róg ul, Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10, 


naprzeciw Grand Hotelu poleca 

Portland cement opolski marki F. W. Grundmann, 
szczakowiecki, witkowicki I podgórski marki Li- 
ban, wapno hydrauliczne z Perlmoos i Kufstein, 
gips murarski i rzeżbiarski, cegłę I gliakę ognio- 
trwałą , rary I posadzki stelngutowe z fabryki 
10 księcia Lichtensteina, łupek angielski, fran- 
„uski, płyty izolacyjne, £ mołę gazową, oraz wszel- 
kie materyały w zakres budownictwa wchodzące. 

Wykonywa również pokrycia da- 
chowe lupkiem szląskim, an- 
gielskim i francuskim, da- 
chówką żłlobioną i zwyczajną, 
papą ogniotrwałą. 1881 3 25 


Dr. Med. 


Eugeniusz Kozierowski 


mieszka 1732 1! 15 


s | przy ul. ŚW, Tomasza, L. 28, I piętro. 


Ord. od 3—4 popołudniu. 
pikk kikk k ARAA A 
Chłopiec zamiejscowy 


z ukończoną l[ klasą gimnazywlną lub reąlną, 
znajdzie umieszczenie w handlu towarów norym- 
berskich i galanteryjnych 


EUG. SMIDOWICZA 
Kraków, Sukiennice. 1867 3 3 


Bronisław Dobrzański 
Kraków, Rynek główny, 22, 
poleca Szan. Publiszności swój znany z tanlośol 


, MAGAZYN 
obuwia wszelkiego rodzaju. 


Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo- 
sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 3 złr. 50 ct., 


damskiego od 3 złr. i wyżej według wymagań. | ć 


Zamówienia i reperacye uskutecznia się dokła- 
dnie | szybko. Zamówienia z prowineyi posyła 
się zaraz odwrotną pocztą. Miara centymetrowa 

lnb zużyty buzik. 841 48 0 
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? Wielki dom ? 


w Krakowie 
w ruchliwem miejscu, przynoszący ? 
7 od sta czystego dochodu, a że £ 
jest na nim znaczna pożyczka ban- 
ku krajowego na maly procent, $ 
zatem od wymaganej gotówki przy- è 
nosiłby przeszło 9%, jest z wol. 
nej ręki do sprzedanią, 
Wiadomość w handiu p, 
Lenerta. 1305 4 6 


YYYY NAN NAN 


Subjekt handlowy 


którv był 4 iata w dystylarni w Toruniu i 4 
lata w handlu win w Warszawie, biegły w pol- 
skim , niemieckim języku i rachunkach , szuka 
zama posady. Wiadomość w Biurze komie 


Sowo-informac. Wł. Jaworskiego 
w Krakowie, ulica Grodzka, L 30. 1882 2 8 


Majątek, 1082 morgów, z budynkami mu- 
rowanemi, oddalony 1'/4 od Tarnowa, jest z po- 
wodu stosunków familijnych do sprzedania. 

KMamienicz dwupiętrowa, przy ul. 
Floryańskiej w Krakowie, za cenę 85.00) złr. 
do sprzedania. 

Majątek, w powiecie Limanowskim, skła- 


à | dający siy z ezterech folwarków 1432 morgów, 


Jest za cenę 220.000 złr. do sprzedania, 
łyn wodny, o pięciu kamie- 
miach, w okolicy Bochni, wraz z gruntem, 
Jest do sprzedania. 
Śliższą wiadomość w Biurze W. Świ- 
derskiego w Tarnowie. 1812 11 0 


Poszukuje się 


oni od kadru. 


głoszenia przyjmuje Biuro W. Świder- 
Skiego w Tarnowie. 1861 6 0 


©: „EISIGLAT(R" «ge 


srodek dla niszczenia grzybka drze- 
wnego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 1817 1 10 


Zarząd filii w Krakowie, ul. Gertrudy, 
L. 20, I piętro. 
Agenecya w Tarnowie. 


< mana 


Warszawska Pracownia gorsetów „à la Sirène“ 
j Kraków, Grodzka 31. 
Otrzymaliśmy z Paryża modele na nowy spo- 
sób kroju i szycia gorsetów. które bardzo pocieniają 
i robią artystyczną i elegancką figurę. 
Leniuszki po 3 zir. 


Na obstalunki z prowincyi uprasza się o podanie miary : I. obję- 
tość góry, LI. w pasie, III. w biodrach i IV. długość z pod  ramiou 
do pasa. 1:66 6 19 


Kto chce kupić dobrze leżącą i trwałą męską lub damską bie- 
lizmę, niech się uda wprost do fabrykanta 


S&O e. Franc. Derbohlaw 
śm <a Wien, IX., Pramergasse, 22. 


Tylko jako Sam wyrablający jestem w stanie dobrze leżącą 
bieliznę męską i damską z poręczeniem dobrego materyału, 
(po najtańszych cenach dostarczyć. Znaczną ilość uznań za 
/ dostarczoną bieliznę może być w moim interesie przejrzaną, 


Zamówienia z prowineyi załatwia pod zaręczeniem z całą 
sumiennością, 


Proszę kazać sobie nadesłać mój illustrowany 
cennik gratis i franco. 974 32 50 


FRANCISZEK GEMBRONOWICZ 


majster szewski 

w Krakowie, ulica św. Tomasza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 4 | 15, 

poleca w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła- 
snego wyrobu z najlepszego materyału. 
Reparacya obuwia | kaloszy uskutecznia się szybko | tanio. 


842 45 80 


Brebr. mecal zasługi, Wieclo©ńn 1888. 


FABRYKA 
wyrobów ślnsarskich i konstrukcyj żelaznych 


w Wiedniu, III, Apostelgasse, Nr. 26—32, 


dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : 
konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, schody, werandy, żelazne schody krę- 
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro- 
dzaja okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu: żelazne okna 
dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu- 
zye stalowe najnowszej konstrokcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mecha- 
niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite eo do wielkości i wykona- 
nia — kraty grobowe, latarnie i krzyże — nitowans i walcowane dźwigary (Tra. 
verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 
do wychodków, poręcze do schodów i t. p. 

Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta I kosztorysy i podejmują się robót pod 

korzystnemi dia tychże warunkami. 157 27 62 

BG Koresponiencya w języku polskim, niemieckim, francuskim I rumuńskim "BE 
Telegramy : „ENDHORN* Wien. Telefon 786. 


bÅ m m m O R 
C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od I lipca 1891 roku. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 
rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
n " z Podgórza - Bonarki 
5 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
D a » osobowy z Podgórza-Płaszowa 
3.03 n a h „ _ 2 Podgórza-Bonarki 
rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa 


do Oświęcima, do Wiednia. 


7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej K. Ludwika] s 

323 m A osoby z Podgórza-Płaszowa l do Mszany Dolnej. 

9.00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] |do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
9:30, D osobowy z Podgórza - Płaszowa Wiednia, Budapesztu, N. Sę- 
9.53 , zj A z Podgórza - Bonarki Í oza, Orłowa, o Btryja. 
4.15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]) 3 

5.00 „ h š * z Podgórza = Płaszowa 3 do Żywca , do Mszany dolnej. 
5.13 k i 3 z Podgórza - Bonarki || 

9.39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc. 


5 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoena] 
T32 n „ osobowy z Podgórza - Płaszowa 
7.55 n n a z Podgórza - Bonarki 


Przyjazd do Krakowa (Podgórze): 


5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyce, Orłowa przez Tarnów. 
5.42 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 
556 do Podgórza-Płaszowa 


|do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja. 


L] 
l ze Stryja`,, Chyrowa, Nowego 


6.02 ý A mięszany do Krakowa [kolej Północna] Sącza, 
6:30 , „ Osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] 

9.23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonarsi 

9:30 z A e do Podgórza-Płaszowa je Żywoń. 


EK pr:ed połud. pociąg osobowy do Podgórza- Bonarki 
„35 < 


do Podgórza- Płaszowa 
mięszany do Krakowa jkolej Półn.] 


n n 


1037 4 a * z Wiednia, z Oświęcima. 


URAT A „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.] 

356 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki z Budapesztu, Wiednia ` Zwar- 
411 , - ~ s do Pedgórza- Płaszowa ` donia , Żywca, Bielska, Stryja, 
4.128> > „  mięszany do Krakowa [kolej. Półn.] | Chyrowa, Orłowa, Now. Sącza. 
7.10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa | a 

TAB ts OPANING Krakowa (kolej K. T j Z Mszany Dolnej. 

820 wievzór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki D , a 
g4 n » n. do Poigórza-Płaszowa l | p "Ró e i 
9.38 n 5 pospiesz. do Krakowa [kolej K. Ludwika] AA : 


Odjazd z Tarnowa: 


1216 w nocy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc. 
> iąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca, 
4.46 rano JARRE osobowy do Chyrowa, Stryja. 3 


9.57 » A A 
Uas po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry. 
Przyjazd do Tarnowa: 


mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa. 

n » osobowy z Koszyc, Orłowa. 

L12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa. 
740 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Zywo8, Stryja, Chyrowa. 

Czas podany jest według ZeJaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym Labyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyacq 
e. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 1394 25 


m MATY Boi SOP AKA 1 
Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
oryginalnego 


GARBOLINEUM 


które jako najlepszy środek do impregnowania drzewa 
przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało 


w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA 


w Krakowie, A-B, 37. 1178 38 0. 
Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 złr. za 100 kilo. 


12.15 w nocy pociąg 
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